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APEL MŁODZIEŻY O POKÓJ 


WARSZAWA (PAP). Uczestnicy VI Mię 
dzynarod owego Spotkania Muzykującej 
Młodzieży Szkolnej, które odbyło się 
w Bydgoszczy, wystąpili z apelem o zacho¬ 
wanie pokoju. Czytamy w nim: 

„Coraz więcej słyszymy o wyścigu zbro¬ 
jeń, coraz więcej naszych rówieśników na 
kuli ziemskiej żyje wśród wojennych za¬ 
mieszek. Przeraża nas wizja wojny, nukle¬ 
arnej katastrofy. Nie dopuszczamy do sie¬ 
bie myśli o zagładzie ludzkości. Nie obo¬ 
jętne są nam polityczne rozgrywki w świę¬ 
cie dorosłych. My mamy prawo również 


decydować o naszej prryszłosd. Pragnie¬ 
my w pokojowych warunkach kształtować 
nową, lepsza rzeczywistość na miarę wyo¬ 
brażeń XXI wieku. Chcemy, by zwyaęzyła 
m+droić, ixipowiniiUlnoU :, roz*+drk, by 
zatńumiowały ideały humanizmu. Pra¬ 
gniemy przyłączyć się do powszechnego 
w całym świecic głosu za żydem w pokoju. 

(...) Niech rezolucja U będzie symbolem 
godnego wypełniania les lamentu tych 
wszystkich ludzi na swsecie, którzy walczy¬ 
li i ginęli broniąc pokoju i ludzkiej godnos- 
d." (ki) 
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(CAF). „Dom Św. Ducha" 
opowiada o ostatnich la¬ 
tach życia Cypriana Norwi¬ 
da. Spędził je w przytułku 
polskich emigrantów pod 
Paryżem. Scenariusz Lesz¬ 
ka Wosiewicza obejmuje 


właśnie wydarzenia z togo 
tragicznego w życiu poety 
okresu. 

Film reżyseruje Ignacy 
Gogolewski, który równo¬ 
cześnie kreuje postać Nor¬ 
wida. Obok mego występu¬ 


ją; Janusz Paluszkiewicz 
w roli płk Mostowskiego. 
Kazimierz Meres jako Zale¬ 
wski oraz Adołf Chrorucłu. 
Tadeusz Cygłer i inni. Film 
powstaje w zespole „Pro- 


A TO 
CIEKAWE 

ANTYSEJSMICZNY sobór 

ZSRR (PAP). W Ałma-Acie roz¬ 
poczęły się prace renowacyjne 
przy jednym z najwyższych 
w świecie obiektów drewnia¬ 
nych, 56-metrowym soborze. 
Budowla ta, wzniesiona w po¬ 
czątku obecnego stulecia, jest 
przykładem wyjątkowej odpor¬ 
ności na częste w tych rejonach 
wstrząsy sejsmiczne. W 1911 r. 
sobór przetrwał niszczące trzę¬ 
sienie ziemi o sile 10 stopni. 

KAMERA DO ZDJĘĆ 
PODWODNYCH 

„Nereida" - tak nazywa się 
nowa radziecka kamera umożli¬ 
wiająca robienie zdjęć pod wodę 
oraz w warunkach silnego roz¬ 
rzedzenia atmosfery. Aparat wa¬ 
żący ok. 1,5 kg nie dysponuje 
jakimś specjalnym zabezpiecze¬ 
niem hermetycznym. Specjalna 
przystawka pozwala na fotogra¬ 
fowanie przez nurka w masce. 

ŚPIEWAJĄCE FONTANNY 

Do wysokości 11-piętrowego 
wieżowca sięgają strugi wody 
z różnokolorowej dźwiękowej 
fontanny w Soczi. Fontannę tę, 
zasilaną wodą morską, zaprojek¬ 
towano w politechnice erewań- 
skiej. Naukowcy armeńscy 
otrzymali zamówienia na „śpie¬ 
wające" fontanny ze 150 miast 
ZSRR i innych krajów, (kl) 


Londyn zaatakowany 
przez... chomiki 


W. BRYTANIA (PAP). Na 

jednym z londyńskich przed¬ 
mieść pojawiła się nagle 
ogromna liczba chomików. 
W poszukiwaniu jedzenia do¬ 
stają się do domów mieszkal¬ 
nych. żłobią dziury w podło¬ 
gach, pustoszą kuchnie i zja¬ 
dają wszystkie dostępne wik¬ 
tuały. Do tej pory zwierzątka 
/ powodzeniem opierają się 
środkom chemicznym stoso¬ 
wanym przeciw nim. 

Interesujące jest to, jak 
stwierdzili zoolodzy, że cho¬ 


miki przyszły nie z pól i lasów 
W ostatnich tatach w licznych 
angielskich rodzinach, po¬ 
dobnie |ak u nas. trzymano 
wśród domowych zwierząt 
schludne, ciche i meklopoth- 
we chomiki, które są bardzo 
łubiane przez dzira. Niektó¬ 
rym chomikom udało vę wy¬ 
mknąć od swoich gospoda 
rzy . one to rozlokowały się po 
podwórkach I piwnicach, 
a następnie zaczęły się gwał¬ 
townie rozmnażać i „op 
wyważ" mieszkania. (Mi 


POWIETRZNE TRASY 
DALEKIEJ PÓŁNOCY 
-tylko na „poduszkowcu"! 


Harcerskie CW W ■*** W" ■»"“* ‘“t?"tu.m.0, 
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(PAI) W Instytucie Lotnic¬ 
twa Cywilnego w Rydze 
(ZSRR) skonstruowano proto¬ 
typ samolotu z podwoziem na 
poduszce powietrznej, który 
może być wykorzystywany na 
powietrznych trasach Dale¬ 
kiej Północy i w innych odda¬ 
lonych rejonach kraju. „Po¬ 
duszkowiec” może lądować 
w tundrze i startować z tere¬ 
nów zaśnieżonych, oblodzo¬ 
nych, a także z powierzchni 
rzek i jezior. Podwozie zastę¬ 
puje poduszka powietrzna, 
powstająca w czasie startu i lą¬ 
dowania. Na pokładzie samo¬ 
lotu zastosowano aparaturę 
elektroniczną, przeznaczoną 


do kontroli stanu techniczne¬ 
go podziemnych rurociągów 
naftowych i gazowych. 

W samolocie jest pięć wy¬ 
godnych siedzeń, które w ra¬ 
zie potrzeby można zloryć 
i zabrać na pokład 500 kg 
drobnego ładunku. Silnik tur¬ 
bośmigłowy ma 325 KM 

„Poduszkowiec” wazy 22 
tony, ma długość 14 m, a roz¬ 
piętość skrzydeł lim. Jedno¬ 
razowe tankowanie pozwala 
mu pokonać odległość 600 km 
z szybkością 150 km/h. 

Prototyp nowego samolotu 
pomyślnie przeszedł |uż pró¬ 
by w terenie. (U) 


Naukowcy pomagają przyrodzie, a potem... 


Niech się już 
rządzi sama! 


(CAF). Rzadkie zwierzęta i ro¬ 
śliny, ciekawe zjawiska przyro¬ 
dy sprawiają, że Tatrzański 
Park Narodowy stanowi pierw¬ 
szorzędną atrakcję turystyczną. 
Ale park jest cenny także z inne¬ 
go względu - naukowego. Aby 
lepiej zrozumieć, jaką ma war 
tość dla leśnictwa, botaniki, zo¬ 
ologii, geologii i innych nauk. 
trzeba sobie uprzytomnić 


Dr Zbigniew Krzan przy mikro¬ 
skopie optycznym wyposażo¬ 
nym w kamerę fotograficzną. 
Fotografuje zarodniki grzybów 


Kolejna próbka materiału bio¬ 
logicznego pobranego z drzew 
wędruje na pożywkę do labo¬ 
ratorium. gdzie będzie obser¬ 
wowany jej wzrost 

▼ 


smutny fakt, że lasy hodowane 
ręką człowieka w wielu przy¬ 
padkach są małowartościowy- 
mi skupiskami drzew. Dlatego 
właśnie tak często atakują je 
szkodliwe owady i grzyby pa¬ 
sożytnicze. W lasach natural¬ 
nych przyroda rządzi się włas¬ 
nymi odwiecznymi prawami 
i wychodzi jej to tylko na zdro¬ 
wie. Jakie są to prawa, jak moż¬ 
na je wykorzystać dziś, kiedy 
już tak wiele zostało zniszczo¬ 
ne? Na te i wiele innych pytań 
naukowcy próbują znaleźć od¬ 
powiedź między innymi właś¬ 
nie w parkach narodowych i re¬ 
zerwatach przyrody. 

Blisko trzy lata temu w Ta¬ 
trzańskim Parku Narodowym 
powołana została przez Depar¬ 
tament Ochrony Przyrody Mi 
nisterstwa Leśnictwa i Przemy¬ 
słu Drzewnego pracownia nau¬ 
kowo-badawcza. Dr Zbigniew 
Krzan zajmuje się w niej choro¬ 
bami drzew leśnych spowodo¬ 
wanymi przez grzyby pasożyt¬ 
nicze - bubę korzeniową, 
opieńkę miodową, osutkę i in¬ 
ne. One to właśnie w przypad¬ 
ku drzew leśnych powodują 
najwięcej schorzeń. Niektóre 
grzyby pasożytnicze mają zdol¬ 
ność atakowania drzew ży¬ 
wych. osłabionych np. przez 
suszę, skażone powietrze albo 
przez żer owadów, (jd) 


Fot. CAF. Stanisław Marnot 
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P Czerwcowi goście 
jŚil Połczyna-Zdroju 

Już po raz szósty Połczyn-Zdroj gościł uczestników Konfron¬ 
tacji Kulturalnych Młodzieży Szkolnej z całego województwa 
koszalińskiego. Zjechało ich blisko półtora tysiąca. Prezento¬ 
wali na przeglądach swoje programy teatralne, wokalno-mu¬ 
zyczne i taneczne, brali udział w zajęciach warsztatowych 
i oczywiście świetnie się bawili. Temu wszystkiemu przypatry¬ 
wała się uważnie grupka harcerzy-reporterów redagująca fes¬ 
tiwalową gazetę. Gazeta nosiła tytuł „Konfrontaq'e" i wycho¬ 
dziła co 2 dni. W trzech wydanych numerach znalazło się 
mnóstwo wywiadów z uczestnikami, relacji z imprez, najróż¬ 
niejszych informacji, trochę humoru, satyry a także zdjęcia. 
Przedstawiamy Wam niektóre z zamieszczonych w „Konfron¬ 
tacjach" tekstów i fotografii. 


HISTORIA 
JEDNEJ MIŁOŚCI 



- Są ta Indzie róż ny c h nwbdów: nauczy- 
cade. lek 

twórcy haiuwi. Łączy o 

Rr»ikn sc zdarza, by który* ze starych miesz¬ 
kańców je optdbł. 

- Co iim- urys r w o dotychczas zrobiło dla 
miasta, a jakac ma plany na ptzysztatć? 

- Uzbierało we tego sporo. Między innymi. 




połczyńska w y jeż d ża do naszych za cho d n i ch 
qnad0w. j goicie z NRD odwiedzają rymcza- 

a wvuawa prac rysunkowych 


li byli 

z nici dumni. Jesteśmy rozczarowani, źc nasz 
festiwal przeniesiono do Kołobrzegu. Sądzę, 
Ze miastu była i jest potrzeba u impreza. 
Pragnąłbym, aby festiwal powrócił do Połczy¬ 
na! DuZą atrakcją są również Konfrontacje 
Kulturalne Młodzieży Szkolnej, które stały się 
już nawet tradycją Połczyna. Odbywają się od 
1967 roku. Są przeglądem zespołów harcer¬ 
skich i szkolnych. Wydaje mi się, że miasto już 
je polubiło. 

- Czy Towarzystwo zajmuje się organizo¬ 
waniem rozrywek kulturalnych dla miesz¬ 
kańców? 

- Często wyjeżdżamy na wycieczki do wię¬ 
kszych miast, aby tam posłuchań dobrej muzy- 

. Dla wielu 
e być także dobry mecz piłki 
cczr często jeździmy do Lodzi. 

- Czy w Połczynie jest wielu ludzi, którym 
naprawdę bliskie są losy miasta? 

- O, jest ich sporo. Wielu połczynian, któ¬ 
rzy mieszkają tu od wielu lat zasłużyło się dla 
miasta. Przygotowaliśmy dla nich odznakę 
pod nazwą „Ceniony, znany i łubiany w Po¬ 
łczynie" Będzie ona wręczana co roku w dniu 
wyzwolenia miasta. Kandydatów do tego 
szczególnego wyróżnienia jest wielu. Są to 
między mnymi pan Tkaczuk - inicjator Festi¬ 
walu Piosenki żołnierskie] i pan Baóczuk - 

chme łubiany w mieście listonosz - pan Misz- 


SĄ, CZY ICH NIE MA? 

Harcerstwo w Połczynie nie jat liczne i ra- 
ctei mało widoczne. Do komendy hufca, 
ukrytej gdzieś w prwmcy jednego z bloków 
osiedla przy ulicy Bieniu, trafić bardzo trud¬ 
no. Może tylko od czasu do czasu jakiś krótko¬ 
falowiec usłyszy na falach eteru harcerskie 


Jak . 


je do Kołobrzegu. I tego 



Jest, czy go i 
przekonywał n 
Hufca im ppor 



chód, o sprzęt wodny i jeszcze o sto innych 
spraw. 

Ale wróćmy do drużyn, zastępów, harcerzy. 
Ciekawą inicjatywą służby dla miasta i jego 
mieszkańców było objęcie „patronatu" nad 
osiedlem przy ulicy Bieruta. A konkretnie - 
porządkowanie trawników, malowanie ławek 


jat z tym połczyńskim 
i? O rym, że jednak jat. 


e? Dba o akcję 
szkoleniową, o akcję letnią, o hufcowy samo¬ 


tni eszkałych, z różnych okazji: Dnia Zwycięs¬ 
twa, Święta Pracy, Dnia Dziecka. 

Ale w drużynach mlodszoharccrskich bra¬ 
kuje instruktorów drużynowych, którzy mo¬ 
gliby poradzić w trudnych sytuacjach, podsu¬ 
nąć czasami jakiś pomysł na zbiórkę. Zastępy 
w tej sytuacji osiągnęły niemalże całkowitą 
samodzielność. Czasami praca ich jat nieudol¬ 
na, ale nie wydaje się, żeby to byl powód do 
rozpaczy - harcerstwo jat przecież organiza¬ 
cją, która ma w młodym człowieku wyrabiać 
samodzielność, umiejętność podejmowania 
decyzji, konsekwencję w działaniu. Niepowo¬ 
dzenia też mogą mobilizować. Skoro nie moż¬ 
na inaczej, trzeba uczyć się na własnych 
błędach. 

W tym roku po raz drugi zorganizowany 
został zlot drużyn hufcowych. Wzięło w nim 
udział 140 harcerzy. Jat to jak na razie jedyny 
sposób, aby umożliwić drużynom z całego 
hufca: z miasta i ze wsi, wymianę harcerskich 

Harcerze z połczyńskiego hufca mają różne 
i ciekawe zainteresowania. Świadczą o tym ich 
nazwy ,.sanitariuszki" czy „łączniczki”. Przy 
hufcu działa Klub Łączności, czyli klub krót¬ 
kofalowców, który ma do dyspozycji dość 
bogate zaplecze techniczne. W trakcie organi¬ 
zowania się jat Klub Żeglarski. 

Sytuacja w drużynach zuchowych jat lep- 
sza. Kadrę wychowawczą stanowią tam nau¬ 
czyciele, co daje gwarancję dobrej roboty. 
Wiadomo, że harcerstwo kojarzy się ludziom 
przede wszystkim z harcerskim ogniskiem, 
piosenkami, namiotem, z harcerskim obozem. 
Podczas wakacji w Połczynie (już trwających) 
harcerze wezmą udział w trzech akcjach: obo¬ 
zie hufcowym w Urazie nad Jez. Drawskim, 
najlepsi pojadą na CAS’83, którego wspólorga- 
nizatorem jat również Połczyn, no i 10 osób 
wyjedzie na wakacie do NRD. Nie jat to co 
prawda bogaty wybór, ale powinien on zaspo¬ 
koić potrzeby wypoczynkowe połczyńskich 
harcerzy. 

Gdy zapytałem komendanta o Konfrontacje 
Kulturalne i udział hufca w ich organizacji, 
zrobił minę człowieka niezbyt zadowolonego. 
Otóż, przygotowania do Konfrontacji narobiły 
wielkiego zamętu w szeregach hufca. Na 6 
tygodni przed zakończeniem roku szkolnego 
we wszystkie wolne soboty (i to w dodatku 
najcieplejsze) były lekcje w szkołach. Po pros¬ 
tu odrabiano ostatni tydzień nauki. W takiej 
sytuacji przeprowadzenie jakiejkolwiek wy- 
ptawy czy biwaku stało się niembżliwe i w len 


sposób praca harcerska jakby zamarła, choć 
udało się przeprowadzić trzy wyprawy na te¬ 
ren wakacyjnego obozowiska. W Konfronta¬ 
cjach weźmie udział jedynie grupa harcerzy- 
-przewodntków po mieście. 

Podsumowując, harcerze w Połczynie są. 
Wiedzą co robić i jak. Wypada jedynie życzyć, 
aby nie zabrakło im pary. 

Przemysław K. Dariówko 


WESOŁE 

„KONFRONTACJE” 

Konfrontacje dobiegają już końca, w związ¬ 
ku z czym przeprowadziliśmy mini-sondę 
uliczną. 

Miody miazkanicc Połczyna na pytanie, 
czy Konfrontacje Kulturalne są miastu po¬ 
trzebne, odpowiada: 

- No jasne, przynajmniej do budy się nic 
chodzi, bo rok szkolny się wcześniej skończył. 

- A pani co myśli o Konfrontacjach? - 
pytamy sprzedawczynię truskawek. 

- Nie zajmować kolejki! Tu się pracuje! 

Starszy pan spławił nas słowami: 

- Ja nic nie wiem, ja tu sprzątam. 

Dziewczynka odpowiada z płaczem: 

- Przyjechali i wykupili wszystkie rurki. 

Właściciel sklepiku z bubclkami cieszy się: 

- Sprzedałem wszystkie „mumie”, tzn. 
rurki, a teraz żona ma pretensje, że od rana na 
ulicy ciągle coś gwiżdże i huczy. 

Kelner uważa, że: 

- Powinno się rozpędzić to towarzystwo, 
gdyż ciągle domaga się dokładek. 

Zapytany anemik odpowiada: 

- Też jestem uczestnikiem Konfrontacji. 
Żywię się w „Parkowej” - popatrzcie jak 
wyglądam. Nic mogę chodzić po ulicy, bo 
wiatr mnie wywraca, aaaa - odleciał porwany 

Kuracjusz: 

- Odpocząć nie można, bo wszędzie się to 
pęta, jak stonka. 

A my uważamy, że wcale nie było źle i gdy¬ 
by więcej dawali na talerz w „Parkowej”, to 
byłoby zupełnie dobrze... 


DLACZEGO ZDRÓJ 

Prawdziwe bogactwo Połczyna leży głęboko 
w ziemi. Chodzi tu o borowinę i solankę. 
Borowiny to pokłady mineralne pochodzenia 
organicznego. Zmielona kopalina - w postaci 
papki - służy do okładów zwanych borowino¬ 
wymi. Solanki zaś, to termiczne źródła znajdu¬ 
jące ujście na terenie miasta. Woda wędruje 
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Słowa i muzyka 
Andrzej Starzec 

TO ZUCHY 

Mundur, chusta, pas zuchowy 
Beret zdobi głowę 
A na piersi pięknie błyszczy 
Znaczek kolorowy 

Ref. To zuchy, lo zuchy 
Co tu dalej kryć 
To zuchy, to zuchy 
Dobrze zuchem być 
Biały orzeł - to odwaga 
Słońce - radość głosi 
ZUCH - jak sama nazwa mówi 
W ZHP być musi 
Ref. To zuchy... 


z nich do warzelni oraz do butelek z naklejką 
„Połczynianka”. Ten mineralny napój ucho¬ 
dził w Polsce za jeden ze smakowitszych. 

Uzdrowisko jako przedsiębiorstwo jat 
w pełni samowystarczalne. Posiada własne go¬ 
spodarstwo rolne, zaplecze zapewniające 
sprawne funkcjonowanie szpitala i sanatoriów. 
Warto też dodać, że co piąty mieszkaniec 
Połczyna jar zatrudniony w uzdrowisku lub 
instytucji z nim związanej. 

W Połczynie nic ma wielkiego przemysłu. 
I nic będzie. Ale już obecnie problemem nu¬ 
mer jeden jest czystość przepływającej przez 
miasto rzeki. Dziś jeszcze posiada ona zerowy 
stopień czystości, a miasto niestety trochę 
podtruwa jej wody. 

Można jednak powiedzieć, że Połczyn 
i uzdrowisko stanowią jak na razie dość zgraną 
parę... 

Grzegorz K. Szczecinek 


CZY „TRAF’ 
FARTA WART? 


W dniu inauguracji Konfrontacji Kultural¬ 
nych Młodzieży Szkolnej oglądaliśmy spek¬ 
takl przygotowany przez kabaret „Traf” z Li¬ 
ceum Medycznego w Kołobrzegu. 

- W kabarecie „Traf” są same dziewczęta. 
Dlaczego? 

- Po prostu jesteśmy uczennicami Liceum 
Medycznego. A tu z reguły chłopców brakuje. 

- Ile osób liczy „Traf” i czy od dawna 
istnieje? 

- Razem z naszą opiekunką, Jadwigą Ję¬ 
drzejewską jat nas 8. Nic jesteśmy pierwszym 
kabaretem w kołobrzeskim Liceum Medycz¬ 
nym. Nasz „Traf" istnieje od 1980 r. 

- Wasze większe osiągnięcia? 

- W 1981 r. zajęłyśmy I miejsce na XI 
Wojewódzkim Przeglądzie Teatrów Amator¬ 
skich w Koszalinie. Rok później - ponownie 
I miejsce na tej samej imprezie. W 1982 r. 
przywiozłyśmy Srebrną Lirę z Połczyńskich 
Konfrontacji. W tym roku uczestniczyłyśmy 
w I Ogólnopolskim Forum Teatrów Szkol¬ 
nych w Poznaniu, gdzie zajęłyśmy II miejsce. 
Nagrodą była Srebrna Maska. 

- Wasz program, z tego co zaobserwowa¬ 
łam, podobał się publiczności, czy Wy też 
jesteście z niego zadowolone? 

- Tak. Miałyśmy co prawda jedno potknię¬ 
cie, Beata podczas występu pomyliła piosenki. 
Bardzo się tym przejęła. O, nawet jeszcze teraz 
ma Izy w oczach. Ale niepotrzebnie się załamu¬ 
je. Całość wcale nie wyszła źle. Najważniejsze, 
że widzom się program spodobał, a to daje 
największą satysfakcję. O drobnych pomył¬ 
kach nikt nie będzie pamiętał. Liczy się całość 
i ogólne wrażenie. 

- Czy programy przedstawień same przy¬ 
gotowujecie, a jeżeli tak, to skąd czerpiecie 
pomysły? 

- Największy wkład w przygotowanie pro¬ 
gramu ma pani Jadwiga. My też często mamy 
ciekawe pomysły. A tematy bierzemy z życia. 
Obserwujemy dokładnie świat wokoło nas 
i przedstawiamy go na scenie. 

- Często zmieniacie repertuar? 

- Podczas tego roku szkolnego miałyśmy 
przygotowanych pięć programów kabareto¬ 
wych. Wystąpiłyśmy na scenie 17 razy. 

- Co planujecie na przyszłość? 

- Przygotowujemy się do wyjazdu na festi¬ 
wal w Kielcach. 

- Kto może być członkiem Waszego kaba¬ 
retu? 

- Każdy chętny, pod warunkiem, że 
w krótkim czasie coś ciekawego zaproponuje, 
lub wpadnie na jakiś bombowy pomysł. Oczy¬ 
wiście wszystkie pomysły muszą być przez nas 
zaakceptowane. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę kabaretowi 
dalszych sukcesów. 

Natasza K. Koszalin 


ZUCHY TAŃCZĄ 
NIE TYLKO „PINGWINA”... 

„O, jak przyjemnie i jak wesoło „pingwi¬ 
na” tańczy się. 

Raz nóżka w lewo, raz nóżka w prawo, do 
przodu, do tyłu i raz, dwa trzy”. 

Tak właśnie bawiły się zuchy w czwartek po 
południu w sali gimnastycznej Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 1 w Połczynie. Uciech było wiele. 
Tańce w kółku, piosenki ,Ja muzykantem", 
„Idzie zuch". Ale najwięcej radości sprawił 
najmłodszym oryginalny pląs szóstki zucho¬ 
wej „Bicdroneczki” z Daszewa. Przy przy¬ 
śpiewkach w jakimś dziwnym, barbarzyńskim 
języku (zapewne wymyślonym przez „Biedro- 
ncczki”) maluchy odtańczyły równic barba¬ 
rzyński taniec. Ca ta sala natychmiast to pod¬ 
chwyciła i pląs „Bicdroneczki” stal się szlagie¬ 
rem całego spotkania. Do zabawy przyłączyli 
się także opiekunowie. Wszystkie zuchy żało¬ 
wały, że zabawa tak szybko się skończyła. 
Dlatego też, na otarcie lcz, panie opiekunki 
ogłosiły konkurs na „kronikę zucha z Kon¬ 
frontacji Kulturalnych w Połczynie". Naj¬ 
piękniejsze zostaną nagrodzone, a wyniki będą 
ogłoszone w sobotę na wysuwie prac kolekcjo¬ 
nerskich. Tam znowu wszystkie zuchy się 
spotkają i będzie okazja do powtórzenia 


Czuję się bardzo 
samotna 

Jestem jedynaczką. Zdałam do ós 
mej klasy i czuję się samotnic. Między 
moją przyjaciółką a mną coś siępopj. 
ło odkąd ona zaczęła chodzić z chłopa- 
kiem. Nie ma dla mnie czasu. Odsuwa 
mnie na dalszy plan. Wszystkie kole¬ 
żanki szukają we mnie oparcia i rady, 
ja zaś nic mam się kogo poradzić ani 
komu zwierzyć. Często siedzę w domu 
i płaczę. .Uważam, że życic jest bez 
sensu. Proszę by ktoś z czytelników 
„RP” pomógł mi wyjść z tej pustki 
i doradził co zrobić, aby nic być 
samotną. 

Bcatris 

Czy wróci 
do mnie? 

Nazywam się Sylwia. Mam 16 lat. 
Uczę się w szkole złotniczej. Mam 
fajne ciuchy, „równą” mamę, młodszą 
siostrę i białego pudelka. Pomyśleć 
można: czego ona pragnie? Pragnę jed¬ 
nego: żeby Artur wrócił. Jest miły, 
fajny i oczywiście przystojny. Zapro¬ 
ponował mi, abym została jego dziew¬ 
czyną. Zgodziłam się. Będąc jego dzie¬ 
wczyną, wiedziałam o jego koleżance 
z Augustowa, Lidce. Wiedziałam, że 
ma przyjechać tutaj, do Bytomia, aby 
się uczyć. Przeczuwałam coś... zapyta¬ 
łam go czy coś się zmieni między nami, 
gdy Lidka przyjedzie. Odpowiedź 
brzmiała - nie. Powiedział, że jest tyl¬ 
ko jego koleżanką. Po dwóch wspania¬ 
łych miesiącach zjawiła się Lidka. Ar¬ 
tur coraz rzadziej do mnie przychodził. 
Wreszcie przestał przychodzić. Lidka 
czasami wyjeżdżała do Augustowa. 
Wtedy Artur zjawiał się. Ja o nic nie 
pytałam, nie miałam odwagi. Ale wy¬ 
dawało mi się, że przychodził do mnie 
nie jak do swojej dziewczyny, tylko jak 
do dawnej koleżanki. Teraz w ogóle 
nie widujemy się. Lidka wyjechała 
z Bytomia (chyba wróci), ale pojawiła 
się Aśka. Nie wiem czy Aśka jest jego 
dziewczyną czy nie, ale spotykają się. 
Aśkę znałam już wtedy, gdy byłam 
dziewczyną Artura. Mówił mi, że nie 
przepada za jej towarzystwem, więc P 
nie zwracałam na nią najmniejszei 
uwagi. Z tego wszystkiego wynika, że 
Artur ma teraz dwie dziewczyny. Lid¬ 
kę zna trzy lata i od tej pory z pewnoś¬ 
cią jest jego dziewczyną. Gdy Lidka 
wyjeżdża, pojawia się Aśka. Kochani- 
Błagam, doradźcie co mam robić. Za¬ 
leży mi na Arturze. Tak bardzo bym 
chciała, aby wrócił. Pomóżcie! 

OD REDAKCJI: Nie trzeba długo 
się zastanawiać, aby dojść do wnio- 
sku, że Artur po prostu Cię lekcewa 
ży. Zresztą dotyczy to również dwocn 
pozostałych dziewczyn. Byi *** 
każdej z nich także opowiedz* 
o swoich koleżankach, uznając, z 
taka „szczerość” zwalnia go od o 
wiązku lojalności wobec Ciebie, 
IdczyAśki. Poza tym miałaś dow£ 
jego niesłowności, gdy najpierw 
wił, że przyjazd Lidki niczego 
zmieni między Wami, a przecie 
się dokładnie odwrotnie. Czy i 
masz wątpliwości? Czy dale, chccj 
być okłamywana i żyć ziudzc " l . lad . 
Przemyśl to wszystko bardzo 
nie i sama odpowiedz na te P7 
Jeżeli zechcesz posłuchać ^ 

dy, to sądzimy Sylwio, tcP° sobic 
już dawno przestać za P”? m jak 
głowę tak niedojrzałym chi P 

Z pewnością nie onjedenje^^ 
ny Twojej uwagi i “ ,n,cr uin ie- 

Uwjerzw«o,bądiuśm.echmę* a ‘ wie . 
zależna, a juz wkrótce znan¬ 
iu wspaniałych przyjaciół- { 


Dorota K. Drawsko Pom. 
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Artystyczne dusze - na 
plan! Pod takim hasłem pro¬ 
ponuję wszystkim zastępom 
wakacyjnym i paczkom zorga¬ 
nizowanie przeglądu Waszej 
własnej twórczości artystycz¬ 
nej. Galerię-studio możecie 
zorganizować zarówno na 
podwórku jednego z kolegów, 
jak i na łące pod lasem. Wy¬ 
stawcie prace już przez Was 
wykonane, a także pokażcie 
proces ich powstawania. Co tu 
może wchodzić w rachubę? 

• Rysunki - różnymi tech¬ 
nikami; obrazki akwarelowe 
i malowane plakatówką. Au¬ 
torzy prac mogą je wykańczać 
„na oczach" zaproszonych 
gości. 

• Wycinanki-wzory i tech¬ 
nika podpatrzone u ludowych 


twórców przede wszystkim 
z najbliższej okolicy. 

• Figurki i modele przed¬ 
miotów użytkowych lepione 
z gliny ew. z plasteliny. Można 
z nich komponować całe 
sceny. 

• Proste robótki na kros¬ 
nach, na drutach i różnego ro¬ 
dzaju wyszywanki. To szcze¬ 
gólne pole do popisu dla dzie¬ 
wcząt! 

• Korzenioplastyka, tote¬ 
my, ludziki z szyszek itp. 

Najlepsze prace niech ozdo¬ 
bią domy lub instytucje, które 
przyczyniły się do spędzenia 
przez Wasz zastęp lata w zdro¬ 
wiu i ciekawie. Powodzenia! 

Wasz WAGABUNDA 


Na traperskiej ścieżce 


TO WARTO 
WIEDZIEĆ 
0 WODZIE 


Kolejny stopień traperskiego wtajemnicze¬ 
nia - to umiejętność zdobywania i uzdatnia¬ 
nia wody do picia. Podstawowe wiadomości 
na ten temat możecie przeczytać już dziś. 

„Podejrzaną wodę”, np. czerpaną z niezbyt 
pewnych studni czy zbiorników (ale nie z rzek, 
-jezior czy rowów!) trzeba przede wszystkim 
oczyścić np. poprzez pozostawienie jej w spo¬ 
koju w naczyniu, by ewentualna zawiesina 
opadła na dno. Można to przyspieszyć przele¬ 
wając (filtrując) wodę przez parokrotnie zło¬ 
żony czysty gęsty materiał lub watę. Ale na¬ 
wet jeszcze wtedy nie nadaje się do celów 
spożywczych, wymaga odkażenia - cieplne¬ 
go albo chemicznego. A więc odstaną lub 
przefiltrowaną wodę (bez zawiesiny) dopro¬ 
wadzamy do stanu wrzenia a następnie gotu- 
jemy ją co najmniej 5-10 minut. Tak przygo¬ 
towana woda ma często niezbyt przyjemny 
mdławy smak. Pozbywamy się go dodając do 


wody szczyptę soli kuchennej. W braku moż¬ 
liwości przegotowania oczyszczonej wody - 
odkażamy ją wypróbowanym środkiem zwa¬ 
nym „Pantocid"w proporcji 2 tabletki na 1 litr 
wody. Po dokładnym wymieszaniu pokruszo¬ 
nych tabletek w wodzie, pozostawiamy ją 
jeszcze przez pół godziny i dopiero po tym 
czasie można ją użyć do picia i przyrządzania 
posiłków. 

Oto jeszcze dwa sposoby traperskiego uzy¬ 
skiwania wody: jeden można nazwać „noc¬ 
nym", drugi „dziennym". Stosowali je ludzie, 

którzy np. w czasie II wojny światowej znaleźli 

się w warunkach ekstremalnych - przymuso¬ 
wej izolacji od źródeł zaopatrzenia: partyzan¬ 
ci, komandosi w czasie wykonywania zadań 
specjalnych, zestrzelone na tyłach wroga za¬ 
łogi samolotów czy wreszcie marynarze-roz- 
bitkowie ze storpedowanych okrętów. 

A więc - sposób „nocny" polega na wyko¬ 
rzystaniu zjawiska skraplania się rosy nad 
ranem m.in. na kamieniach. Zróbcie próbę: 
wykopcie niezbyt głęboki dół i starannie wy¬ 
łóżcie go kawałem czystej folii plastikowej 
(bez dziurl) bacząc, by nie dostał się do wnę¬ 
trza piach, ziemia czy inne „paprochy . Os 
trożnie połóżcie na dno kilka sporych czys- 
• tych tamfenf. Rosa osiądzie nocą na zimnych 
kamieniach i spłynie z nich do foliowego 
zagłębienia. Ten sposób stosowano z powo¬ 
dzeniem nawet na terenach piaszczystych. 

Podobnie działa następujące urządzenie: 
nad czystą menażką wieszamy ostrzem w dół 
czystą saperkę. Na niej również - jak w po¬ 


przednim sposobie na kamieniach - osiada 
rosa skraplając się i spływa do podstawione¬ 
go naczynia. I nie są to wcale małe ilości. 

„Dzienny" sposób awaryjnego uzyskiwa¬ 
nia wody jest również nadzwyczaj prosty: na 
zieloną rosnącą gałąź drzewa liściastego na¬ 
sadzić spory i szczelny woreczek z plastiko¬ 
wej folii i szczelnie owiązać jego wylot wokół 
gałęzi. Wydalana przez liście para wodna 
osadza się i skrapla na wewnętrznych ścia¬ 
nach woreczka. Im cieplej, tym „urządze¬ 
nie" działa wydajniej. Oczywiście - dno wo¬ 
reczka musi być skierowane ku dołowi. Ta 
metoda ma w naszych warunkach dwa za¬ 
strzeżenia. Pierwsze: może być stosowana 
tylko eksperymentalnie tzn. przez bardzo 
krótki czas, a więc tylko do momentu, kiedy 
będziemy mogli przokonać się, że rzeczywiś¬ 
cie działa (na ściankach woreczka pojawią się 
maleńkie kropelki wody). Dłuższe pozosta¬ 
wianie woreczka i zmuszanie „drzewnei po¬ 
mpy" do działania może doprowadzić u nie¬ 
których drzew do zniszczenia gałęzi, a tego 
rodzaju działań będziemy się starali umkaćza 
wszelką cenę. Drugie zastrzeżenie: sposób 
ten można stosować na drzewach, które me 
były opryskiwane środkami chemicznymi 
i rosną daleko od szos. Będziecie chcieli na 
pewno zlizać choćby te zdobyto kropelki, mo- 
chze będą wolne od trujących związków che¬ 
micznych, osadzających się na liściach. 


ŻAGLÓWKA 
W 

BUTELCE 

( 7 ) 

DziS wykonujemy dalsze prace montażowe. Przygo¬ 
towujemy igłę i nici. Wanty (nici) przowlekomy igłą od 
.wnętrza lewej burty, przez otworek na zewnątrz, do 
otworka w górnej części masztu, no drugą stronę - przez 
zewnętrzny otwór prawej burty, do drugiego otworu 
(już od środka) prawej burty. Wracamy do górnego 
otworu w maszcie, powrót do burty lewej. Tu związuje¬ 
my końce nitki i wanty gotowe. Następnie mocujemy 
szoty bomu, przewlokając nitkę od skraju żagla przy 
bomie, do otworka w prawej burcie w pobliżu rufy 

Pozostał jeszcze sztag dziobowy (nitka wklejona 
w fokżagiel) Przewlekamy go przez górny otworek 
masztu i pociągamy tak. aby żagiel znalazł się w pozycji 
widocznej na rys. 11. Zabezpieczamy go węzłem i niepo¬ 
trzebny koniec ucinamy. 

Dolny, ten długi odcinek sztagu trzeba będzie prze¬ 
wlec przez otworek w dziobie i na razie tak go pozosta¬ 
wić. Natomiast swobodnie zwisający dolny róg fokżagla 
mocujemy nitką, szotem, korzystając z otworka, do 
jednej z burt. Teraz przyklejamy ster, flagę i czekamy 
wodowanie 


Z antologii 
Ku parnię 


NAUKA I PRACA 
LUDZI 

WZBOGACA 


Ucz się pilnie, 
jak Mickiewicz w Wilnie, 
znoi bóle I troski 
jak Jan Kochanowski. 

Jest cel w żyou. co popłaca, 
co nie zwiedzie, nie oszuka. 

Tym celem rzetelna praca 
a ta praca iest nauka 
Ucz sta pilnie, ucz. 
by me zginąć w tłumie. 

Nauka to potęgi klucz. 

w rym moc kto wiece/ umie 
Bo wiedz - nie popchną tego 
wstecz 

ani pochłoną tale. 

kto umie choćby jedną rzecz. 

lecz umie doskonale 

(Nad Beata Bieńkowska z Gdym, 
Elżbieta Pepłińska ze 
Świekatowa. Alicja Stępa 
z Krakowa 1 


JAWOR 

(Acer pseudoplatanus) 

W naszym cyklu nie może drzewa liściastego z rodziny 
zabraknąć jaworu - kolejnego klonowatych. Występuje on 


w Polsce głównie w górach. 
W Karpatach i Sudetach, gdzie 
rośnie dziko jest jednym z naj¬ 
piękniejszych drzew tych la¬ 
sów. Można go też spotkać na 
niżu, jednakże na tym terenie 
bywa raczej sadzony przez czło¬ 
wieka. 

Jawor lubi dużą wilgotność 
powietrza i gleby, jak też opady 
letnie. 

Żyje około 500 lat. W tym 
czasie wzrasta do wysokości 30 
m. Średnica pnia nieraz prze¬ 
kracza 1,5 m. Będąc drzewem 
o „pomarszczonych" przez na¬ 
turę liściach kwitnie dopiero 
po ich rozwinięciu się, co ma 
miejsce na przełomie maja. 
Jest drzewem rzadkim, ale wy¬ 
stępuje w wielu odmianach de¬ 
koracyjnych. 

Drewno jaworu jest cenione, 
gdyż charakteryzuje się dużym 
przyrostem swej masy drzew¬ 
nej. Obok tego, drewno, które 
jest białe, a poza tym twarde, 
ciężkie, trudnołupliwe i stosun¬ 
kowo elastyczne - używane 
jest w stolarstwie na forniry, 
oraz do produkcji parkietów. 


W aikido - jak już pisaliśmy - wiele technik wywodzi 
się ze starojapońskiej szkoły fechtunku. Aby lepiej po¬ 
znać zasady tej sztuki samoobrony, aikidocy często 
wprowadzają do treningu ćwiczenia drewnianym mie¬ 
czem „bokken". Techniki te znane są pod nazwą „subu- 
ri". Zdjęcia poniżej przedstawiają jedną z nich. 

Przed wykonaniem cięcia, ćwiczący stoi w „kannae" 
(podstawowa pozycja w aikido z prawą nogą wysuniętą 
do przodu). Miecz powinien być trzymany na wysokości 
pępka (fot 1). 

Następnie unosimy „bokken" do góry i zatrzymuje¬ 


my nad głową pod kątem około 46". W trakcie podno¬ 
szenia miecza cofamy prawą nogę do tyłu, skręcając 
równocześnie biodra (fot. 2). Następnie wykonujemy 
cięcia, robiąc krok do przodu prawą nogą (fot. 3). Ćwi¬ 
czenie kończymy w pozycji wyjściowej (tak jak to poka 
zano na fot. 1). 

„Bokken" należy zawsze traktować jako przodłużenie 
ręki, a nie przedmiot służący do uderzenia. Poznanie 
„suburi" stanowi wstęp opanowania bardziej skompli¬ 
kowanych technik aikido. Qpr. Wożniak 

Fot Justyn Opara 


Aikido - sztuka walki bez walki (12) 


m CO 


FASADA KOŚCIOŁA ŚW. ŚW. PIOTRA I PAWŁA 
W K.RAK0WIE 


Na pierwszy rzut oka 

BAROK IPdWowKIw.) 

UCZUCIOWY 


Jako odpowiedź na wol¬ 
nomyślność religijną ruszy¬ 
ła pod koniec XVI wieku 
ofensywa papiestwa. Do 
walki z reformacją powoła¬ 
no zakon jezuitów. Rzymski 
kościół II Gesu (czyt. II. dże¬ 
zu) - Jezusa - był oficjal¬ 
nym wzorom dla wszyst¬ 
kich kościołów jezuickich 
w Europie. Każdy projekt 
zatwierdzano w Rzymie. 
Jednym z najwcześniej¬ 
szych kościołów baroko¬ 
wych w Polsce, I zarazem 
najwierniejszych tomu wzo¬ 
rowi, jest kościół św. Piotra 
i Pawła w Krakowie. Fasadę 
widzicie na rysunku. We¬ 
wnątrz dokoła biegną kapli¬ 
ce, ambono jest wyekspo¬ 
nowana, ołtarz bogato zdo¬ 


biony. Nabożeństwa, które 
się tu odbywały, musiały 
wywierać wielkie wrażonio. 
Jezuici walczyli płomien¬ 
nym słowem i lubowali się 
w procesjach, które były za¬ 
razem obrzędem i widowi¬ 
skiem. 

Istniał też w Polsce barok 
umiarkowany, taki jak 
w kościele Sakramentek na 
Nowym Mieście w Warsza¬ 
wie, ale to był indywidualny 
styl architekta. Barok częś¬ 
ciej spotykany to zaprzecze¬ 
nie umiaru. Jeśli zobaczycie 
fasadę falującą, z pozała- 
mywanymi gzymsami, 
z mnogością kolumn i pilas- 
trów, bez płaskich powierz¬ 
chni - bądżcio pewni, że to 
barok. Wejdźcie, a wenątrz 


będziecie mogli podziwiać 
malowidła udające archi¬ 
tekturę. albo przestrzeń 
z obłokami. To też barok, 
który chciał zatrzeć różnice 
między rzeczywistością re¬ 
alną a wytworom ludzkiego 
kunsztu. Barok to niepokój, 
ruch, rzeźby barokowe wy¬ 
konują dramatyczne gesty, 
ich szaty są rozwiane 
Wszystko to służyło nie tyl¬ 
ko sprawom estetycznym, 
ale oddziaływano na uczu¬ 
cia patrzących Różne typy 
kościołów barokowych 
znajdziecie w Warszawie 
i Krakowie, a także m. in. 
w Chełmie, Włodawie, Lu¬ 
bartowie. Lądzie nad Wartą, 
na Dolnym Śląsku. 































































„27 czerwca. Godz. 5.00. Wy- 
sotosc S50 m. Lot przebiega 
bez zakłóceń" - notuje w dzien¬ 
niku pokładowym Stefan Mak- 
ne. dowodca „Poloneza". Mija 
12 godzin lotu. Nad ranem pol¬ 
ska załoga znajduje się nad te¬ 
rytorium Francji. Piloci tęsknie 
wypatruję słońca. Nie tylko dla¬ 
tego, że w nocy zmarzli na kość. 
Balon, jako zbiornik gazu. jest 
bardzo wrażliwy na temperatu¬ 
rę i po nagrzaniu unosi się do 
góry bez straty balastu. 

Promienie słoneczne z tru¬ 
dem przebijają się przez wars¬ 
twę chmur Sfałdowana powło¬ 
ka wypełnia się. ciągnąc balon 
w górę. Strzałka wysokości o 
rruerza wskazuje 1200. 1500. 
2000 metrów. Lot stabilizuje się 
dopiero na wysokości 2500 
metrów. 

Poziom 4000 

W dziurze pomiędzy chmu¬ 
rami widać zakola rzeki. Jest to 
doskonały punkt orientacyjny 
umożliwiający ustalenie poło¬ 
żenia balonu. Namiar geografi¬ 
czny robi się w czasie lotu me¬ 
todami harcerskimi, konfrontu¬ 
jąc punkty na ziemi z mapą 

„Polonez" znajduje się nad 
Mamą. Czyli od momentu star¬ 
tu przeleciał zaledwie 180 kilo¬ 
metrów 1 Prowadzony na róż¬ 
nych częstotliwościach na¬ 
słuch nie wróży szybkiej zmia¬ 
ny niekorzystnej, zachodniej 
cyrkulacji powietrza. Makne 
z uporem maniaka wsłuchuje 
się w komunikaty meteorologi¬ 
cznej zegarynki „Folmet" z Fra¬ 
nkfurtu. podającej sytuację ba- 
ryczną na większość lotnisk 
europejskich. Na ich podstawie 
można ustalić układ wiatrów 
i ciśnień na trasie lotu. 

Mimo posiadania nowoczes¬ 
nych przyrządów nawigacyj¬ 
nych. współcześni aeronauci. 
podobnie jak pierwsi powietrz¬ 
ni żełgarze. zdani są często na 
własne umiejętności. Sterowa¬ 
nie balonem ogranicza się bo¬ 
wiem do regulowania pułapu 


wysokości, umożliwiającego 
znalezienie korzystnego wiatru 
w różnych warstwach atmosfe¬ 
ry. Ale ogólna znajomość pra¬ 
wideł lotu jest w baloniarstwie 
bardzo przydatna. 

Obydwaj nasi piloci legity¬ 
mują się gruntownym przygo¬ 
towaniem ogółnolotniczym. 
Stefan Makne to 2-krotny szy¬ 
bowcowy mistrz Polski. Ire¬ 
neusz Cieślak jest pilotem od 
30 lat i tajniki powietrznej rtawi- 
gacji też nie są mu obce. 

Nie bez znaczenia jest rów¬ 
nież fakt że nasi reprezentanci 
znaią się ze sobą od 30 lat. 
pracują razem od 25, a wspól¬ 
nie latają już od 12 lat Porozu¬ 
miewają się więc ze sobą pra¬ 
wie bez słów. Wystarczą gesty 
i spojrzenia. Wszystko już było 
tyle razy omawiane: liczenie 
balastu, kontrolowanie wyso- 
kośdomierza. korygowanie 
lotu— 

Balon zniża się do wysokości 
50 m nad ziemią sondując at¬ 
mosferę. Niestety, wszędzie 
wieje niekorzystny wiatr za¬ 
chodni. 

Po wyrzuceniu 8 worków ba¬ 
lastu „Polonez" ponownie 
wchodzi na wysokość 4000 me¬ 
trów. Lot na wyższym pułapie 
bez specjalnego ekwipunku - 
masek tlenowych, ciepłej 
odzieży itp. - jest niebezpie¬ 
czny. 

W południe załoga „Polone¬ 
za" nawiązuje łączność z lotni¬ 
skiem Saaorbrucken w RFN, 
uzyskując zgodę na przekrocze¬ 
nie granicy. Niestety słońce 
skryło się za chmurami i balon 
zaczął stygnąć, tracąc wyso¬ 
kość. Ciągle wieje zachodni 
wiatr i granica z NRD oznacza¬ 
jąca koniec lotu przybliża się 
coraz bardziej. Zupełnie już zre¬ 
zygnowanym pilotom udaje się 
wypatrzyć w dziurze pomiędzy 
chmurami, że dym z wysokiego 
komina wieje w kierunku prze¬ 
ciwnym do lotu balonu! Rzut 
oka na mapę i nadzieja wstępu¬ 
je w serca polskich zawod¬ 
ników. 


- Jeśli uda nam się uzyskać 
południowy kurs, wydostanie¬ 
my się nad Austrię - mówi roz¬ 
gorączkowany Cieślak. 

Balon szybko schodzi w dół. 
Ale poniżej zagradzają mu dro¬ 
gę grube warstwy ciemnych 
chmur. W słuchawkach radio¬ 


stacji słychać trzaski wyłado¬ 
wań atmosferycznych. Przed 
nimi front burzowy. 

Jest to decydujący moment 
zawodów. Albo „Polonez" za¬ 
chowa niekorzystny wschodni 
kierunek lotu, przeczekując na¬ 
wałnicę, albo zejdzie prosto 


Stefan Makne i Ireneusz Cieślak pozują do pamiątkowego zdjęcia 
W długiej historii walki o puchar Gordon Bennetta (pierwsze 
zawody odbyty się w 1906 roku) jest to już piąte zwycięstwo 
polskiej ekipy. Tegoroczna. 27 z kolei impreza, została wznowiona 
po raz pierwszy po II wojnie światowej, uświetniając 200-łe de 
pierwszego lotu balonem braci Montgolfier 


naziemnych punktów orienta¬ 
cyjnych mapy stają się bezuży¬ 
teczne. A próba przebicia się 
przez góry „w ciemno" może 
skończyć się tragedią. Łatwo 
nadziać się na wysokie drzewo 
albo telewizyjną stację przekaź¬ 
nikową, których pełno jest 
w okolicy. 

Postanowili przeczekać do 
rana, solidarnie wylewając wo¬ 
dę, która kaskadami spływała 
z powłoki „Poloneza". Przemo¬ 
czeni do suchej nitki, szczękając 
zębami trzęśli się z zimna w ko¬ 
szu, który drżał razem z nimi. 
Wyczerpany do cna Cieślak ma 
halucynacje. Wydaje mu się, że 
już wylądowali, a dookoła ko¬ 
sza gromadzą się ludzie. Makne 
jest w lepszym stanie psychicz¬ 
nym. Aby rozruszać zmarznięte 
mięśnie zarządza wytrzepywa- 
nie resztek piasku z worków ba¬ 
lastowych. Teraz, w końcówce 
lotu, liczy się każdy gram. 

Około 5 rano deszcz przesta¬ 
je padać, ale szczyty gór nadal 
spowite są gęstą jak mleko 
mgłą. Słaniający się ze zmęcze¬ 
nia piloci unikają własnych 
spojrzeń. Żaden nie chce po¬ 
wiedzieć pierwszy, że ta zaba¬ 
wa nie ma już sensu, że doszli 
już do kresu wytrzymałości, 
a dalszy lot grozi wypadkiem. 
Pół godziny później wyrzucają 


za burtę akumulator, odciąża¬ 
jąc przesiąknięty wodą kosz. 
Ciągle jeszcze wierzą, że spo¬ 
między kurtyny chmur wychyli 
się promyk słońca... 

Skapitulowali o godz. 6.35 
po 36 godzinach i 27 minutach 
walki, lądując na pierwszej na¬ 
potkanej łączce. 

- Von Augsburg7 - miesz¬ 
kańcy wioski byli przekonani, 
że przylecieli z pobliskiego 
miasta, gdzie działa klub balo¬ 
nowy. 

- Nein, von Parisl - odpo¬ 
wiedzieli piloci. 

Otaczający kosz ludzie zaczę¬ 
li im się przyglądać z podzi¬ 
wem. Ktoś przyniósł gazetę. 
Dowiedzieli się wtedy o tragicz¬ 
nej śmierci załogi amerykań¬ 
skiej, która zaplątała się w sieć 
wysokiego napięcia w pobliżu 
granicy z NRD. Z komunikatów 
radiowych wynikało, że wszyst¬ 
kie startujące w zawodach zało¬ 
gi wylądowały już wczoraj. 
Ustalili pozycję balonu na ma¬ 
pie. Wioska Offenstetten znaj¬ 
duje się o 693 kilometry w linii 
prostej od Paryża^ Zwyciężyli! 
Puchar Gordon Bennetta po¬ 
został w Polsce. 

JUSTYN OPARA 
Fot. M. Szymański i CAF 


„ Polonezem" po puchar Gordon-Bennetta 


w ulewę poniżej powłoki 
chmur. Piloci zrozumieli się bez 
słów. Zaryzykują! Makne po¬ 
ciąga linkę rękawa spustowego 
i „Polonez" zanurza się w czar¬ 
ną chmurę. Deszcz pada coraz 
większy, ale balon zmienia kurs 
na południe. 

W pułapce 

Zbliża się wieczór. Druga do¬ 
ba bez snu. Balon leci w stru¬ 
gach deszczu zaledwie 150 me¬ 
trów nad górzystymi terenami 
Bawarii. Prędkość ma niewiel¬ 
ką - około 18 km/godz. Po za¬ 
mknięciu kolejnego wzgórza 
„Polonez" niespodziewanie za¬ 
czyna wytracać szybkość. 
W oddali majaczą okryte mgłą 
szczyty. Zamilkło nagle zasło¬ 
nięte górami radio. Balon 
uwiązł w głębokiej kotlinie. Dal¬ 
szy lot w ciemnościach staje się 
niemożliwy. Bez rozpoznania 



Bałtyk Anno Domini 



M orze! Morze! Jedziemy 
nad morze! Atrakcja na 
miarę krajową - jacy 
szczęśliwi jesteśmy, że przy¬ 
padkiem nie urodziliśmy się 
w Czechosłowacji. Więc z waliz¬ 
kami, tobołami, pakunkami, 
torbami, i torebkami, plecaka¬ 
mi, śpiworami, namiotami, wia- 
trochronem, piłkami, badming- 
tonem i z pieskiem marki kun¬ 
del, klnąc, popychając się, dep¬ 
cząc po cudzych odciskach 
i własnych skrupułach, śpiąc na 
jednej nodze lub na dwóch sie¬ 
dzeniach, wreszcie - odjeż¬ 
dżamy. 

A na miejscu - co za radość! 
Z rzężeniem rozkoszy i obłę¬ 
dem w oku, rzucamy się tłumnie 
w wielkie bajoro koloru brudnej 
sałaty. Przymykając z zachwytu 
oczy, moczymy swoje ciała w tę¬ 
czowych plamach ścieków z kil¬ 


ku pobliskich zakładów prze¬ 
mysłowych. Z okrzykiem trium¬ 
fu wydobywamy z piaszczyste¬ 
go dna kawałki szkła i żelastwa - 
całkiem współczesnego, traktu¬ 
jąc je z konieczności jako sub¬ 
stytuty legendarnych jeż niemal 
muszli i bursztynów. 

Po kwadransie moczenia - 
plażowanie! Leżymy plackiem 
od świtu do zmierzchu, wbija¬ 
my w siebie po trzy statystyczne 
tubki kremu na dzień i... błogo 
zasypiamy. Ten i ów, z bohater¬ 
ską miną opowiada nazajutrz, 
jak to doznał prawdziwego po¬ 
rażenia słonecznego, a wspól- 
wczasowicze patrzą na niego 
z podziwem i zazdrością. 

Naszych nieletnich sąsiadów 
z grajdołka obok opętał za to 
szał poszukiwań archeologicz¬ 
nych. Kopią plażę wszerz, 


wzdłuż i w poprzek, z wrza¬ 
skiem triumfu znosząc wykopa¬ 
liska rodzicom. A to skórka od 
kiełbasy, pół grzebienia kie¬ 
szonkowego, całkiem jeszcze 
świeże jabłko... A to pet z egzo¬ 
tycznego (bo osiągalnego jedy¬ 
nie w sklepach Pewexu) „Came- 
la", choć procentowo liczniej 
występują rodzime „Caro" 
i „Popularne". I puszkę po „sar¬ 
dynie w tomacie" się znajdzie, 
i kawałek damskiej garderoby... 
A w dołku istny skarbiec - za¬ 
pewne odpowiednik starożyt¬ 
nego kurhanu - czyżby zlokali¬ 
zowany tu w celach kultowych? 
Obok niemile woniejących 
szczątków zdechłej mewy - do 
połowy zaledwie zużyta butele¬ 
czka olejku do opalania, plasti¬ 
kowy woreczek po cytronecie 
i „Głos Wybrzeża" - całkiem 
nieźle jeszcze zachowany... 
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ogródku przed do¬ 
mem pachną nagrza¬ 
ne słońcem kwiaty. 


|est upalne, czerwcowe popo- 
odnie. Niedziela. Dominik Ma¬ 
linowski czuje w kościach 
wczorajszy dzień. Kosił trawę, 
a swoje lata już ma. Siadamy 
w pokoju przy stole. Mamy po¬ 
gadać o dawnych czasach, ale 
chwilę milczymy. Szlachetne ry¬ 
sy góralskiej twarzy i cala syl¬ 
wetka p. Dominika mają w sobie 
(yle godności... Ręce zaś są cięż¬ 
kie i spracowane. Ledwie zaczy¬ 
ńmy rozmawiać, gdy wchodzi 
żona i wola: 

- Siano trzeba składać, padać 
będzie! - Pierwsze pomruki 
nadciągającej znad Bryjarki* 
burzy już słychać. Odkładamy 
pogawędkę na sposobniejszą 
porę. Pan Dominik chwyta gra¬ 
bie i zwinnie, jak człowiek od 
dziecka nawykły do chodzenia 
po górach, spieszy na łąkę. Sia¬ 
no ułoży na specjalnych ostrew¬ 
kach w wysokie kopki, jak po 
deszczu wiatr przyjdzie wnet 
będzie suche. 

Zaglądam następnego wie¬ 
czora, mży deszcz. Dominik 
Malinowski skończył właśnie 
obrządzać krowę-żywicielkę. 
Obórka, w której krowa miesz¬ 
ka, wygląda jak dom, ma nawet 
okienko. Mvślę sobie, że zami¬ 


łowanie do estetycznego wyglą¬ 
du to jedna z cech górali. 

D ominik Malinowski uro¬ 
dził się w Szczawnicy w 
1905 roku. Był najstarszy, 
miał dwóch braci, tak jak jego 
ojciec i dziad, jako dziecko lubił 
słuchać wspominek babci, toteż 
dobrze wie, jak było w dawnych 
czasach. Babcia dożyła 94 lat. 

Do siódmego roku życia było 
mu w rodzinnym domu dobrze, 
choć biednie, ale wesoło. Wy¬ 
chowywali się nad przepływają¬ 
cym przez Szczawnicę Grajcar¬ 
kiem, w którym matka bieliznę 
płukała. Wtedy był to naprawdę 
czyściutki potok. Gdy Dominik 
skończył 7 lat, miał już obowiąz¬ 
ki - pasł jagnięta. Do szkoły dłu¬ 
go nie mógł chodzić, gdyż oj¬ 
ciec zginął na wojnie, kiedy on - 
najstarszy - miał zaledwie lat 9. 
Na gospodarce została matka 
i mali chłopcy. Ciężko pracowali 
aby wyżyć z paru morgów grun¬ 
tu. Motykami ziemię wtedy 
spulchniano, krowami się orało. 
|ak się szło robić w pole, zabie¬ 
rało się z sobą chleb, rano i wie¬ 
czorem do jedzenia były ziem¬ 
niaki albo kasza z grubej mąki. 
Żadnych maszyn ani chemika¬ 
liów się nie używało, ale w zbo¬ 
żu nie było ani jednego ostu. 
Pierwszy kultywator, jak Szcza- 



Polskie rodowody 


ZA ŻADNE 
PIENIĄDZE 


wnica Szczawnicą, pojawił się 
na ziemi Dominika. O tej ma¬ 
szynie wyczytał w rolniczym pi¬ 
śmie „Plon" i kupił ją w Nowym 
Targu. Wiele dobrego dla pod¬ 
niesienia oświaty rolnej uczynił 
tu ksiądz Kozioł, który prowa¬ 
dził Stowarzyszenie Młodzieży 
Katolickiej. Ż powiatu przyjeż- 


granicę. Bieda! Podszedł do 
mnie strażnik i opowiada jak 
było: pies drogę owcom zagra¬ 
dzał, obiegał stado, aby się nie 
pogubiły, ale nie poradził! Kie¬ 
dy strażnik odszedł - posłałem 
pastuszka, by potokiem dotarł 
do owieczek i zza granicy je 
przypędził. Udało się. 


wtedy do samego morza. Był 
biegłym sądowym w sprawach 
budowlanych, gospodarczych 
i gruntowych. A jak ludziom 
wtedy na ziemi zależało... Sądzi¬ 
li się o miedzę prawie. 

- Dziś iluż jest takich, co zie¬ 
mię oddać chcą - ubolewa. - lak 
się idzie po polach i łąkach, to 



Pieniński krajobraz zachwyca nie tylko przybyszów 


dżali instruktorzy, zakładali po¬ 
letka doświadczalne, sady. 
Ksiądz powtarzał „módl się 
i pracuj, a Bóg ci pomoże." 

Miał wtedy Dominik Malino¬ 
wski trochę poddzierżawione- 
go gruntu, aby mieć więcej sia¬ 
na; na owce postawił. Było ich 
ze 30-35, pasły się przy domu. 
Pilnował ich pastuszek, trakto¬ 
wali go jak członka rodziny. Za 
pomocnika miał psa, mądre 
stworzenie. Razu pewnego ow¬ 
ce z koszaru się wydostały prze¬ 
wróciwszy ogrodzenie. Pooo- 
szły! 

- Idę ich rano szukać-wspo¬ 
mina - i widzę, że ślady wiodą za 


W 1926 roku Dominik 
rozpoczął służbę woj¬ 
skową w artylerii kon¬ 
nej w Przemyślu i Stryju. Ukoń¬ 
czył tam podoficerską szkolę 
i kurs weterynaryjny, leczył ko¬ 
nie pułkowe, lekarz weterynarii 
zaglądał dwa razy w tygodniu. 
Proponowano mu dwuletni 
kurs w Warszawie, ale gdzie gó¬ 
ralowi mieszkać z dala od swo¬ 
ich stron? Gazdówka czekała na 
niego w Szczawnicy, matka sa¬ 
ma w domu została, bo bracia 
wcześnie się pożenili. Wiele 
miał spraw na głowie oprócz 
gospodarki. Do różnych organi¬ 
zacji należał, zjeździł Polskę 


ino starych widać. Nie tak dale¬ 
ko jest sąsiad, który ma czterech 
synów. Cóż z tego, kiedy żaden 
nie chce zostać. Powiadają tak: 
„Tatuś, kto by tak ciężko robił 
jak ty?" No pewnie. Oni mają 
niedziele, wolne soboty... Stary 
ojciec sam więc orze i sieje. Mu¬ 
si, choćby dlatego, żeby ludzie 
nie powiedzieli: „O, nie za 
siał!" 

jak wprowadzono kartki żyw¬ 
nościowe, to ludzie trochę się 
przelękli. Zaczęli chociaż więcej 
świń i owiec hodować. W gó¬ 
rach praca na roli ciężka, ziemia 
nie taka wydajna, maszyn odpo¬ 
wiednich nie ma. 



Dominik Malinowski z córką, gdy byU dzieckiem Obecnie ja*t 
matką kilkuletniego Piotrka, wnuka Dominika ; pracuje w uzdrowi¬ 
sku Szczawnica 


D om Malinowskich pod 
Bryjarką ma dwadzieścia 
lat z okładem, p' ' ■ 

prezentuje, ale stale w n 
niewykończonego jest. i uz 
przed wojną w 39 roku zamie¬ 
rzał Dominik dom postawić, na¬ 
wet uskładał pieniądze. Ale - 
wojna. Zgłosił się w Nowym Są¬ 
czu do pułku - nie przyjęli Ka¬ 
zali jechać dalej i tak dotarł aż 
pod Sokal na Podolu. Kiedy 
wkroczyła Czerwona Armia - 
cofnęli się i trafili do niemiec¬ 
kiej niewoli. Głód tam cierpieli 
okropny i gdyby nie jeden zna¬ 
jomek, Żyd ze Szczawnicy, któ¬ 
ry chleb im nocą podrzucał, 
pewnie by nic przetrzymali. Kie¬ 
dy ich Niemcy załadowali do 
bydlęcych wagonów, postano¬ 
wił, że ucieknie. Udało się. Na 
wysoki nasyp z biegnącego po¬ 
ciągu się stoczył w niepołomic- 
kich lasach. Poszły za nim strza¬ 
ły, ale był młody i przyzwyczajo¬ 
ny po górach latąć. Ścieżkami 
przedzierał się w swoje strony 
omijając miasta, jak zobaczył 
Dunajec, to jakby był u siebie. 
Do wieczora leżał na zboczu 
i patrzył, i cieszył się, że góry 
ujrzał znowu. Kiedy się zaczęło 
mroczyć, z gór zleciał i po ćmo- 
ku przyszedł do domu. Późna 
jesień już była, a koniczyna 
u nich jeszcze nie skoszona, 
zboże w kopach. Posprzątał 
z pola i wnet zima przyszła. 
Ciężka, wojenna. 


Z naleźli się tacy, co współ¬ 
pracowali z Niemcami i je¬ 
go upatrzyli sobie, jako że 


był znany w okolicy - odmowd. 
Mścili się. dwukrotnie zabiera¬ 
no mu krowę, zniszczyli mu go¬ 
spodarkę. Kiedy gubernator 
frank miał przejechać Dunaj¬ 
cem w góralskim stroju - kazali 


ił się. „Witałem króla Ru- 


dskiego. ale gubernatora Franka 
witać nie będę"! rzeki Współ¬ 
pracował z Armią Krajową, która 


osobna opowieść o tych wojen¬ 
nych latach— 


P ^m o wojnie też było ciężko. 
Goście w Pieniny nie zje¬ 
żdżali, zarobić nie było 
gdzie, a z samej ziemi wyżyć ni 
sposób, ma 


nik Malinowski zaledwie 1 hek¬ 
tar i 70 arów. Pracował więc przy 
regulacji gruntów, z mierniczy¬ 
mi chodził, ale majątku się nie 
dorobił. 


O Szczawnicy wie wszystko, 
potrafi nawet wskazać, gdzie ja¬ 
ki rzadki kwiat rośnie, nie dar¬ 
mo jest w Lidze Ochrony Przy- 


Czy mógłby żyć gdzie in¬ 
dziej? Nigdy, przenigdy, za ża¬ 
dne pieniądze! Pieniny mają 
swoją urodę, a on widział to 
zawsze. 


ANNA GRZYłOWItCKA 


Fol G. Zachwieja W. Stasiak 


• Córa lt»?S npm i » pasmir Pierun 
obok Szczawnicy 


Tam warto 

pojechać 


C hętnie zwiedzamy średniowiecz- 
nc zamki. Oglądamy spiętrzone 
mury z zębatymi blankami, basz¬ 
ty narożne, głębokie fosy. Podziwiamy 
wyglądające zupełnie już inaczej twier¬ 
dze renesansowe: Zamość, czy pamięt¬ 
ne obroną przed Szwedami bastiony 
Jasnej Góry. Chłopcy interesujący się 
historią wojskowości - a tych jest prze¬ 
cież większość - lubią w takich miej¬ 
scach popuścić wodze fantazji, podu¬ 
mać, jak też wyglądała twierdza 
w okresie jej świetności, w jaki sposób 
z jej wałów odpierano ataki nieprzyja¬ 
ciela. Zazwyczaj nie jest to łatwe, wy¬ 
maga dużej wiedzy i wyobraźni, bo do 
óziś zachowały się tylko ruiny. 

Podobnie jest z fortyfikacjami doby 
karabinu maszynowego i szybkostrzel¬ 
nej armaty - niewiele z nich przetrwało 
wojnę. Zdruzgotane resztki żelbeto¬ 
wych bunkrów są świadectwem potęgi 
Współczesnych środków niszczących, 
»by jednak zobaczyć na własne oczy, 
i*k wyglądały budowle, które w XX 
wieku zastąpiły dawne zamki i fortali- 
c te, trzeba odszukać te nieliczne, które 


ilĄSKI OBSZAR WAROWNY 


lały do dziś w stanie nienaru- 
nym. 

*rzy kładem mogą być polskie forty- 
icje w okolicach Katowic, Chorzo- 
, Piekar, Rudy Śląskiej, często zre- 
j odwiedzane przez harcerzy, któ- 
zachowane umocnienia Śląskiego 
szaru Warownego upodobali sobie 
o miejsce ćwiczeń sprawnościo- 

ch. 

BSZAR WAROWNY „ŚLĄSK” 

„Zbudowane w latach 1933 - 38 
-tyfikacjc Śląska miały osłaniać od 
-_hodu i południa wysunięty nad gra- 
rę ważny rejon przemysłowy. De- 
zja ich budowy zapadła w 1933 r., 
już w rok później został ukończony 
erwszy zespół obiektów. Rubież for- 
(ikacji stałych przebiegała na odcin- 
i o długości ok. 21 km, od Bobrow¬ 
ic do Kocbłowic, a zadaniem jej była 
zpośrednia osłona przed atakiem 
ojsk niemieckich z kierunku By to- 
ia i Zabrza, leżących wówczas za 
mica. Prawe skrzydło osłaniała spię¬ 


trzona tamą rzeka Brynica, lewe zaś 
miała osłaniać pozycja umocnień poto¬ 
wych, biegnąca wzdłuż rzeki Janiny 
i dalej w kierunku Mikołowa. Dla 
usprawnienia organizacji obrony rejo¬ 
nu przemysłowego utworzono Obszar 
Warowny „Śląsk", którego dowódcą 
był płk Kłaczcwski. Struktura fortyfi¬ 
kacji opierała się na tzw. punktach 
oporu. Były to zespoły schronów bo¬ 
jowych, zgrupowane po kilka na wzgó¬ 
rzach, wokół osłonięte zaporami i po¬ 
wiązane wzajemnie ogniem bron i ma¬ 
szynowej i artyleryjskim. Prócz bun¬ 
krów betonowych w punktach oporu 
znajdowały się odkryte , .gniazda opo¬ 
ro ", których zadaniem było wspiera¬ 
nie ogniem schronów bojowych, a po¬ 
nadto zwalczanie grup szturmowych 
atakujących obiekty. W czasie silnego 
ostrzału nieprzyjacielskiego załoga 
,gniazd" kryła się w najbliższych 
schronach. Międzypola punktów opo¬ 
ru bronione były ogniem armat 75 mm 
ze schronów tradytorowych, a ponadto 
ogniem ckm z pojedynczych BSB (be¬ 
tonowych schronów bojowych), roz¬ 


mieszczonych wzdłuż linii frontu. 
Obronę przeciwczolgową stanowiła 
prawie ciągła linia zapór w postaci 3-4 
rzędów szyn wbitych w ziemię, biegną¬ 
ca przed pierwszą linią obrony. Były 
one osłaniane ogniem armat 75 mm 
i armat ppanc 37 mm, strzelaiących ze 
schronów bojowych, śląski Obszar 
Warowny był broniony przez trzy spe¬ 
cjalnie zorganizowane bataliony fortc- 
czne i pewną liczbę odwodowych kom¬ 
panii piechoty”(wg: M. Rogals ki i M. 
Zaborowski. Fortyfikacja wczoraj 
i dziś, Wydawnictwo MON 1978). 

PUNKT OPORU 
„BOBROWNIKI” 

Suchy, fachowy opis nic oddaje at¬ 
mosfery tych miejsc. Trzeba tam poje¬ 
chać. Najdalej na północ wysunięty 
„punkt oporu” Bobrowniki, na wzgó¬ 
rzu 310. Kilka świetnie zachowanych 
bunkrów, rozłożonych na pozór bez¬ 
ładnie na szczycie i zachodnim stoku 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 




Rys. rt Betonowy schron bojowy średniej włełkoAri fortytlkMjl C* 
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H NA CZTERECH 


ORA 2+2 


W iadomości o tym samo¬ 
chodzie przeznaczam 
przede wszystkim dla 
tych. których interesują sprawy 
projektowania i stylistyki pojaz¬ 
dów samochodowych. 

ORA 2+2 jest dziełem mło¬ 
dego, zachodnioniemieckiego 
proiektanta Achima Storza. Po¬ 


jazd ten powstał jako studium 
samochodu użytkowego, 
w którym starano sią uzyskać 
możliwie najniższy współczyn¬ 
nik oporu aerodynamicznego. 
W pierwszym etapie zmierzają¬ 
cym do skonstruowania tego 
samochodu konstruktor dopro¬ 
wadził jego kształty do takiej 


formy, że badana w tunelu ae¬ 
rodynamicznym jego makieta 
osiągnęła jedną z najniższych 
wartości współczynnika oporu 
aerodynamicznego C„ bo wy¬ 
noszącą 0,20. Była to najmniej¬ 
sza wartość tego współczynni¬ 
ka jaką udało się uzyskać dla 
samochodu osobowego, jed¬ 


nakże jeszcze nie dla tego użyt¬ 
kowego, lecz nadal doświad¬ 
czalnego. Osiągnięty wynik nie 
zadowolił jednakże ambitnego 
projektanta i po sześciu miesią¬ 
cach dalszych prób wartość C. 
ORA zmalała do 0,18. 

Nadwozie ORA 2+2 wykona¬ 
ne jest w całości z tworzyw 
sztucznych. Nie ma w nim ele¬ 
mentów, które w jakikolwiek 
sposób zakłóciłyby opływ po¬ 
wietrza. Zderzaki są więc tak 
wkomponowane w jego 
kształt, że trudno je na pierwszy 
rzut oka wyodrębnić z bryły 
nadwozia. Wszystkie lampy 
świateł są całkowicie obudo¬ 
wane, a szyby z tworzyw sztu¬ 
cznych odpowiednio wyprofi¬ 
lowane i łączone do nadwozia 
klejem, tak iż ich powierzchnia 
tworzy jednolitą płaszczyznę 
z pozostałymi częściami - da¬ 
chem, słupkami bocznymi itp. 
N ie ma też w nadwoziu w ogóle 
wnęk dla kół, a koła z kolei dla 
obniżenia oporu posiadają 
ogumienie o bardzo wąskim 
bieżniku. 

Silnik napędowy w ORA 2+2 
ma być umieszczony z przodu 
(na razie istnieje makieta natu¬ 
ralnej wielkości tego samocho¬ 
du), a napęd od niego przekazy¬ 
wany na przednie koła. 




We wnętrzu bardzo niskiego 
nadwozia, o wysokości 1240 
mm mieszczą się wygodnie 
cztery osoby i to wcale nie 
w pozycji półleżącej, jak się to 
spotyka w wielu samochodach 
sportowych. Tę wygodną pozy¬ 
cję pasażerów samochodu uzy¬ 
skano obniżając podłogę aż tak 
nisko, że prześwit pojazdu wy¬ 
nosi zaledwie 8 cm. Zauważmy, 
że dla osiągnięcia najkorzyst- 
kiejszego opływu strug powie¬ 
trza dół samochodu w środko¬ 
wej części jest jakby swoiście 


wycięty. Szerokie pojedyncze 
drzwi umieszczone po obydwu 
stronach nadwozia powodują 
łatwy dostęp zarówno do 
przednich jak i tylnych siedzeń. 

Zwarta budowa, a szczegól¬ 
nie daleko sięgające do przodu 
i tyłu szyby, sprawiają, że opty¬ 
cznie długość samochodu jest 
niewielka, a faktycznie wynosi 
4320 mm i jest większą niż na¬ 
szego POLONEZA o około 5 
cm. 

Rozkład wnętrza ORA 2+2 
przedstawia rysunek. 


projektant samo- 
chodu reprezentuje bardzo Z. 
woczesne spojrzenie na konrl 
pcję samochodu użytkowe™ 
przy czym rozwiązania jegoT. 
należą do szokującS 

iw związku z tym są możliwe* 

zaakceptowania przez współ 
czesnych użytkowników samo' 
chodów. 

ZENON DUTKIEWICZ 


0 UPRAWIE KAKTUSÓW 


A rtykuł ten jest odpowiedzią na liczne 
listy, w których nasi czytelnicy 
pytają o uprawę kaktusów. Co trze¬ 
ba wiedzieć o kaktusach? Przede wszyst¬ 
kim to. że nie każdy ..kaktus" jest kaktu¬ 
sem. Tylko część roślin uprawianych 
w domach jako kaktusy należy rzeczywiś¬ 
cie do rodźmy kaktusowa tych (Cacaceae). 
Prawdziwymi kaktusami są: cereusy, 
opuncie. mjmiljn r. echinokaktusy, epi- 

Opcócz nich uprawiane są gatunki podob¬ 
ne do kaktusów lecz należące do innych 
rodzin )ak agawy z rodziny ameryikowa- 
rvch. aleosy i gasteńc z rodziny liliowa- 
tych, rozchodmki z rodziny gruboszowa- 
tych. Wszystkie te rośliny mają jedną 
wspólną cechę - grabę, mięsiste liście. 
Dlatego nazywamy je roślinami gruboszo- 
watymi albo inaczej sukulentanu. Rośliny 
gruboszowate pnrhnrł-7^ z Irmin o klimacie 
gorącym i suchym, ze stepów i pustyń. 
Jeśli przyjrzymy się tym roślinom uważ¬ 
nie. to z Łatwością zauważymy, że są one - 
przystosowane do magazynowania wody, 
która w ich naturalnym Środowisku poja¬ 
wia się rzadko i w małych ilościach. Grube, 
mięsiste liście lub łodygi tworzą dużą obję¬ 
tość przy malej powierzchni, z której 
woda mogłaby wyparować. Dla zwiększe¬ 
nia po w ierz c hni asymilaoyjnej łodygi i liś¬ 
cie są fałdowane lub karbowane, mają 
nafośla i brodawki, łaście pokryte sa bar¬ 
dzo groh» skórką, a na niej znajdują się 



liczne kolce iwlóski oraz gruby nalot 
woskowy. Utwory te chronią roślinę od 
przegrzania i od utraty wody. 

Ojczyzną kaktusów jest Ameryka. Spo¬ 
tyka się je tam na znacznych obszarach od 
Kanady aż po Argentynę. W stanie Arizo¬ 
na i w Meksyku są one tak nieodłącznym 
elementem krajobrazu jak nasze przydroż¬ 
ne topole i wierzby. Wiele dorasta do 
kilkunastu lub nawet kilkudziesięciu me¬ 
trów wysokości tworząc potężne okazale 
kolumny. Rosną one w bardzo niesprzyja¬ 
jącym dla roślin klimacie pustynnym, 
gdzie w ciągu dnia temperatura dochodzi 
do 40°C, a nocą spada do zera. Skąpe 
opady deszczu pojawiają się raz na kilka 
miesięcy, lub na kilka lat. 

Większość kaktusów wydaje piękne, 
barwne kwiaty, a niektóre gatunki rodzą 
smaczne owoce. Najbardziej popularnym 
gatunkiem owocowym jest opuncja 
i Opuntia ficus iadica). Gatunek ten rośnie 
w stanie dzikim w Meksyku i dostarcza 
smacznych owoców, które przypominają 
okazałe śliwki barwy czerwonej lub żół¬ 
tej. Dzięki hodowli uzyskano odmiany 
opunejt o owocach dużych, mięsistych, 
z drobnymi pestkami wewnątrz. Takie 
uszlachetnione opuncjc uprawiane są 
w Europie, w Hiszpanii i we Włoszech, 
a przede wszystkim na Sycylii, gdzie moż¬ 
na oglądać duże sady opuncjowc. Przed 
laty miałem nawet w takim sadzie bardzo 
przykrą przygodę. Chcąc zrobić efektow¬ 
ne zdjęcie owoców opuncji przykucnąłem 
tak niefortunnie. Ze właściwie usiadłem na 
sąsiedniej opuncji. Dalszą podróż autobu¬ 
sem po Sycylii mogłem odbywać wyłącznie 
z pozycji stojącej. Na szczęście nic wszyst¬ 
kie uprawiane opuncjc są aż tak „złośli¬ 
we”. Amerykański hodowca Bur bank wy¬ 
hodował opunkcje bezkolcowe, które 
w ubogich krajach Ameryki Południowej 
uprawiane są na karmę dla bydła. 

Z opuncjami związana jest jeszcze jedna 
ciekawa historia. W 1788 roku kolczaste 


1 - Rebutia Minusculata, 

2 - Ferocactus Latispinus, 

3 - Brasilicactus Haselbergii, 

4 - Notocactus Submammillosus 



opuncjc zostały sprowadzone do Australii 
na żywopłoty do grodzenia pastwisk. 

Tutaj rozmnożyły się tak szybko, że 
wkrótce opanowały olbrzymie połacie kra¬ 
ju. Zamiast pastwisk powstały lasy kaktu¬ 
sowe. Zdawało się, że opuncje wyprą z Au¬ 
stralii wszystkie inne rośliny. Wszelka 
walka z opuncjami nie dawała rezultatów. 
Dopiero w 1927 roku odkryto w Argenty¬ 
nie owady, których gąsienice żerują na 
kaktusach. Owady te zwane Cactoblastis 
ca ctomm sprowadzono do Australii do 
zwalczania kaktusowej plagi. Akcja się 
powiodła i wkrótce kaktusy zostały wy¬ 
trzebione przez gąsienice. Z wdzięczności 
mieszkańcy Australii wystawili dla gąsie¬ 
nic pomnik w miejscowości Boonarga. Jest 
to jedyny pomnik w święcie wzniesiony 
przez człowieka - owadom. 

Wiadomości praktyczne o uprawie kak¬ 
tusów w następnym numerze. 

AUGUSTYN MIKA 

ZIELONA POCZTA 
Zbigniew Budziński z Niepomuccno- 


o przysłanie nasion roślin tropikalnych. 
Bardzo mi przykro, lecz nic mogę spełniać 
takich próśb. Po pierwsze nasion nic mam. 
Po drugie gdybym je miał nic obdzieliłbym 
setek potrzebujących. Zachęcam do ko¬ 
rzystania z rad i informacji, jakie zamiesz¬ 
czam w artykułach. Zaczynamy nasze ko¬ 
lekcje od wysiewu nasion pomarańczy, 
cytryn, mandarynek, daktyli, które od 
czasu do czasu pojawiają się jednak w skle¬ 
pach. 

Bardziej ucieszył mnie list Zosi z Wom- 
bicrzyc, która ma już drzewko pomarań¬ 
czy wysokie na 1 metr wyhodowane z na- 
sionka. Pomarańcza Zosi nie chce się roz¬ 
gałęziać. Radzę uszczykiwać jej wierzcho¬ 
łek. Po jednym lub drugim uszczykiwaniu 
wyrosną na pewno pędy boczne. 

Wiesia z Sękowa zapytuje jak wysiać 
nasionko kawy. Bardzo prosto: do malej 
doniczki wypełnionej żyzną, ogrodową 
ziemią. Doniczkę ustawić na oknie 
i umiarkowanie podlewać. Dalsza pielę¬ 
gnacja jak wszystkich roślin pokojowych. 

AUGUSTYN MIKA 


3 4 




Moje ptasie uroczystko 

NA „MIEJSKI STEP” PROWADZĄ NAS 
CZŁONKOWIE KLUBU „KADET" 


Nasze ptasie uroczystko znajduje się 
w Warszawie na Żoliborzu. Jest ono częścią 
terenu Akademii Wychowania Fizycznego, 
dotychczas niezagospodarowaną, posiada¬ 
jącą stałych mieszkańców, jakimi są zwie¬ 
rzęta, a szczególnie ptaki. Ma ona, mniej 
więcej kształt kwadratu, którego południo¬ 
wy bok to odcinek ulicy Podleśnej, 
a wschodni to płot oddzielający AWF od 
Lasku Bielańskiego. Bliskie sąsiedztwo tego 
rezerwatu umożliwia ptakom w nim żyją¬ 
cym odwiedzanie naszego uroczyska. Nie 
jest ono jednak odgrodzoną częścią lasku. 
Owszem panują tam leśne warunki, lecz 
tylko na pograniczu, środek uroczyska - to 
swego rodzaju step. Porastają go rozmaite 
gatunki roślin łąkowych, przyciągające la¬ 
tem zastąpy owadów. Połać „stepu" otacza 
jak gdyby podkowa zieleni, na którą składa¬ 
ją się liczne średniej wielkości drzewa i krze¬ 
wy. Rosną tam: klony, klony jesionolistne, 
akacje, dąby, topole, brzozy, sosny, dzikie 
grusze, wierzby, kasztanowce, wiśnie, olchy 
i jarzębina. Tak więc w naszym uroczysku 
dominują dwa rodzaje krajobrazu - gąszcz 
i „step". 

W mrocznym gąszczu wśród pokrzyw i in¬ 
nych roślin tego typu żyje mnóstwo ślima¬ 
ków - winniczków i pomrowników. Sporo 
jest też krecich jam. W koronach drzew 
uwijają sią ptaki. Najczęściej widuje się si¬ 
kory (bogatki i modre), śpiewające od rana 
do wieczora. W zeszłym roku przypadkiem, 
odkryliśmy gniazdo tych sympatycznych 
ptaków w skrzynce elektrycznej na ścianie 
magazynu (strzałka na planie). Sikorki do¬ 
stawały się do środka przez lekko uchylone 
drzwiczki. W każdej chwili ktoś mógł za¬ 
mknąć je i uniemożliwić ptakom dostęp do 
gniazda. Innym zagrożeniem dla sikor był 
oczywiście prąd elektryczny. W tym roku 
zawiesiliśmy na drzewie budką lęgową. Już 
po kilku dniach została ona zajęta przez parę 
bogatek. W maju w budce były już pisklęta, 
które rodzice karmię bez przerwy. Gdy je¬ 
dno z nich wchodzi do środka niosąc po¬ 
karm, natychmiast rozlega się zgodne kwi¬ 
lenie wiecznie głodnych dzieci. 

Do stałych mieszkańców naszego uroczy- 
stka należą także sroki. Przypuszczamy, że 
żyje tu kilka par, które co roku zakładają 
gniazda ł wychowują młode. Jedna z nich 
założyła w tym roku dwa gniazda lecz wyko¬ 
rzystane zostało oczywiśęie tylko jedno. 
Gdy ujrzeliśmy siedzącą w nim srokę, spo¬ 
dziewaliśmy się rychłego przyjścia piskląt 
na świat. Niestety, nie wiadomo dlaczego 
ptak z gniazda zniknął i dziś sprawia ono 
wrażenie opuszczonego. Na „stepie" często 
widujemy szpaki i kosy penetrujące trawy 
w poszukiwaniu pożywienia. Ptaki te gnież¬ 
dżą sią licznie na terenie AWF-u, m. in. 
w budkach lęgowych. Na żer przylatują do 
naszego uroczyska również kawki, wróble 
i gołębie. Wymienione dotychczas gatunki 
są stałymi mieszkańcami lub bywalcami 
„pól". Oprócz nich jednak, często zdarza się 
. spotkać rzadszego ptaka. W 1977 r. gnieź¬ 
dziła się na „polach" jedna rodzina dudków. 
Gdy to zauważyliśmy, pisklęta miały już 
szatę prawą identyczną jak rodzice. Były 
|ednak nadal przez nich karmione. Przy 
spotkaniu dwóch ptaków następowało roz¬ 
łożenie piór na szczycie głowy na kształt 
wachlarza. Dudki są naszym najcenniej¬ 


szym odkryciem dokonanym w ptasim uro¬ 
czysku. 

W kwietniu tego roku podczas spacerów 
po polach zaobserwowaliśmy trzy ciekawe 
gatunki ptaków. Pierwszy z nich to dzięcioł 
zielony, który przyczepiwszy się do akacji 
dłubał swym długim dziobem w szczeli¬ 
nach jej kory. Potem ten pięknie upierzony 
ptak sfrunął na- ziemię, by pożywić się 
mrówkami. 

Drugi to kaczka krzyżówka. Na zboczu 
zadrzewionego wzniesienia spotkaliśmy 
samca i samicę. Były one również zajęte 
poszukiwaniem pożywienia. Samiec, mniej 
czujny, prawdopodobnie wcale by nas nie 
zauważył, gdyby nie samica, która ostrzegła 
go kwaknięciem. Po chwili oboje odlecieli 
w stronę Lasku Bielańskiego. 

I wreszcie trzeci gatunek - kuropatwa. 
Zaobserwowaliśmy dwa osobniki. Poder¬ 
wały się one niespodziewanie tuż spod na¬ 
szych nóg. Potem przemierzały równinę 
swym charakterystycznym biegiem, co 
chwilę zwalniając i dłubiąc w ziemi. 

Do ptaków, które mieliśmy okazję widzieć 
w uroczysku jednorazowo, należę również: 
dzięcioł czarny i duży, wilga, kowalik, zięba, 
szczygieł, wrona, sójka, sierpówka, pusz¬ 
czyk i grzywacz. Każdej zimy z północy przy¬ 
latują setki gawronów nieco większych od 
naszych. 

Jeśli chodzi o inne zwierzęta, to widuje¬ 
my wiewiórki, zające, żaby, ropuchy i jasz- 

Niekorzystny wpływ na fauną i florę wy¬ 
wierają spaliny samochodowe. Niestety! 
W naszym uroczysku tego zagrożenia w ża¬ 
den sposób nie da się uniknąć, tym bardziej, 
że leży ono w bliskim sąsiedztwie ruchliwej 
ulicy. 


Do niedawna na jego terenie istniałowy- 
sypisko śmieci. Palone tam odpady były 
źródłem dymu, który unosił się nad „ste¬ 
pem" i przenikał też do Lasku Bielańskiego 
Ostatnio na południowo-wschodniej część 
„stepu" pojawiły się traktory. Rozpoczęły 
one oranie ziemi niszcząc przy tym ściółkę 
i młode drzewka. Dowiedzieliśmy się, ie 
przygotowują one ziemię pod działki. Ta 
decyzja AWF-u wydaje nam się dziwna, 
jako, że bliskie sąsiedztwo ruchliwej ulicy, 
będzie wpływało bardzo ujemnie na hodo¬ 
wane tam rośliny. 

Nie sądzimy, aby tak duży teren, jakim sę 
„pola", pozostawał bez przerwy tylko ostoję 
dla ptaków i drobnych zwierząt. Z pewnoś¬ 
cią AWF zechce go zagospodarować. Pieiw- 
sze tego próby zostały już podjęte^. Poza 
wybudowanym w 1980 roku lodowiskiem 
planowane były baseny. Z czasem o ich 
budowie zapomniano i zarasta ona teraz 
młodymi drzewkami. W ostatnim czasiepo- 
nownie dostrzegamy pewien ruch na „po¬ 
lach". Na „stepie" pojawia się ziemia i gruz 
wywożone przez wywrotki w celu, jaksędo- 

my. wyrównania terenu. Co pewien czas 
nasze uroczysko traci pewną liczbę drzew. 
Jedne łamie wiatr, inne wycina człowiek 
Jest to oczywiście zjawisko dla niego nieko- 


Członkowie 
Klubu „Kedd 
Warszaw* 


Chcielibyśmy jak najdłużej móc odw+ 
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panującego nad okolicą pagórka. Trze¬ 
bi dokładnie zdeptać cały teren, by 
odnaleźć wszystkie. Do dziś są dobrze 
zamaskowane, miejscami nad ziemię 
wystają tylko pancerne kopułki ze 
strzelnicami karabinów maszyno¬ 
wych. Ale gdyby nanieść na plan poło¬ 
żenie odnalezionych BSB, natychmiat 
zniknęłoby wrażenie nieporządku 
i przypadkowości ich rozmieszczenia. 
Pojawiłby się przed naszymi oczami 
przemyślany, niezmiernie celowy 
schemat planowanej obrony. Tu nic 


strony spodziewanego ataku jest przy¬ 
sypany ziemią. To tradytor, schron 
osłony międzypola. Dwie ukryte 
w nim armaty połowę 75 mm strzelały 
wzdłuż frontu, osłanigły ogniem ,,mię- 
dzypolc”, czyli słabiej bronioną linię 
oporu łączącą dwa wzgórza, „punkty 
oporu”. Przez dobrą lornetkę można 
by stąd dostrzec oddaloną o kilka kilo¬ 
metrów sąsiednią pozycję Brzeziny 
i wzgórze 305, a pod nim taki sam 
tradytor ze strzelnicami skierowanymi 
w naszą stronę. 



nie jest przypadkiem. Na przykład - 
może nas dziwić, że najwyżej położony 
schron w ogóle nie-posiada strzelnic - 
a jednak jest to logiczne: stąd prowa¬ 
dzono wyłącznie obserwację. Z kopuł¬ 
ki pancernej roztacza się widok aż po 
horyzont, a sama kopuła ledwo wido 1 
czna, z daleka nie sposób jej wypa¬ 
trzeć. Gdyby miała strzelnice i miejsce 
na ckm, musiałaby być znacznie wię¬ 
ksza, a więc łatwiejsza do wykrycia 
i podatniejsza na zniszczenie. 

Tu znowu coś dziwnego: potężny 
bunkier, którego wszystkie strzelnice 
skierowane są w... bok. Z zachodu, od 


Bez precyzyjnej mapy z naniesiony¬ 
mi sektorami ostrzału trudno w to 
uwierzyć, ale rozstawienie bunkrów 
i rozplanowanie strzelnic jest tak pre¬ 
cyzyjne, że każdy punkt na podejściu 
mógł być pokryty krzyżowym ogniem 
z dwóch co najmniej bunkrów. Fa¬ 
chowcy twierdzą, że Śląski Obszar 
Warowny był jedną z najlepiej zapla¬ 
nowanych fortyfikacji w ówczesnej 
Europie, choć oczywiście pod wzglę¬ 
dem wyposażenia i... kosztów budowy 
nic mógł się nawet równać z taką na 
przykład Linią Maginota. 

PAWEŁ WIECZOREK 
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Cześć! 

Otrzymałem list od Aldony Koczanowskicj: .. .jeśli masz poczucie humo¬ 
ru, to pokaż, Rzepie, że umiesz śmiać się sam r siebie... Ależ, już bardzo 
dawno i to wiele razy podśmiewywałem się z siebie, chichotałem na swój le¬ 
mat itp. Oto dowód z zamierzchłej przeszłości: 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 

Jak w poprzednich moich kącikach, odpowiadam na pytania wynotowane 
z Waszych listów. 

PYTANIE: - Czy wiesz, Rzepie, jaka jest różnica między słoniem i forte¬ 
pianem? Podpowiem ci, że fortepian można zasłonić... 

ODPOWIEDŹ: ...a słonia nie da się zafortcpianićl To bardzo stara 
anegdotka. Opowiadała mi ją moja prababcia czterdzieści pięć lat temu. 

PYTANIE: - Czy mógłbyś mi podpowiedzieć jakiś rym do słów a „jacht"? 
Piszę właśnie poemat żeglarski i zaciąłem się... 

ODPOWIEDŹ: - Mógłbym, ale muszę pomyśleć. Na razie też zadąłem 
się... 

PYTANIE: - Jaki właściwie sens ma to wszystko. Rzepie?!... 

ODPOWIEDŹ: - Ba! 

PYTANIE: - ...i zapytał mnie, czy powiedziałabym „tak", gdyby on 
zapytał mnie, czy chcę z nim chodzić. Co mu odpisać?... 

ODPOWIEDŹ: - Odpisz, kochanie tak: Gdybyś zapytał mnie, czy 
odpowiem ci „tak”, gdy zapytasz mnie czy chcę z tobą chodzić, to odpowie¬ 
działabym „nie". > 

BIURO ODPOWIEDZI NA WSZYSTKIE PYTANIA! Oto, co mi się śni 
ostatnio po nocach. Na razie jestem sam, ale wkrótce... 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wy¬ 
szperali: Gabriela Świtek - członek klubu oraz 
Tomek Horbaczewski, Piotr Nawrocki i Madej 
Jęsick, których dziś zapisuję. 


- Wykształcenie zbytnio się nie liczy, wierz mi. Nie papierek jest 
ważny, ale przydatność człowieka. 

- Pan, jak widzę, potrafi być bardzo przydatny... 

- Z tego żyję. 

Rzymski pieniążek nadal leżał między nimi na stoliku. 

- Gdzie przebywa Blanka? . . 

- Poziem ci jutro, po próbnych zdjęciach, które przedeżdo niczego 
cię nie zobowiązują. Wstąpię tu z rana i pójdziemy razem. Tyle chyba 
możesz dla mnie zrobić. 

- Zatem do jutra. Wierz mi, chłopcze, że z niejednego Pochleb 
jadłem, lecz nigdy nie żałowałem, żem me skończył uniwe yt • 

Cicho zamknął drzwi za sobą. Daniel, jeszcze obolały P« ^czora|szej 
bójce, rzucił się na łóżko, żeby spokojnie rozważyć niezwyklą^uac^. 
Niepokoiło go przede wszystkim to, że z jego winy owa „ c 
Blanka, jak ją nazwa. Holender, może być be^eremonia.nmnapas^ 
wana pLz filmowców, którzy w jej pecetach zwiebzyh dobry 
interes. Nawet jeśli Daniel stanowczo odmow. udziału * I P ^ 
gotowi sami pojechać do Polki uwięzionej g zi na . . • 

zresztą może zaręczyć, że przyjazd ich nie okaże się dla me, wyba 
niem i najskuteczniejszym sposobem powrotu na ono - £ 

ojczyzny - to cywilizacji? A nuż zechce wystąpić w filmie, mn j ^ 

iakim, mniejszTw jakiej roli? Daniel nie wiedział pnzeoez o me, ruc, co 
by mu pozwalało przewidzieć jej reakcje. Łatwość, z |aką Y 


się na wyjazd z kraju, świadczyła raczej przeciwko niej, lecz od Umtej 

chwili minęło już sporo czasu, w tutejszych warunkach każdy dzień 
liczył się potrójnie, Blanka mogła dojrzeć I zmienić się nie do poznania. 
Czy więc nie słuszniej będzie pojechać z Amerykanami do owej wsi 
socjalistycznej i na miejscu rozmówić się z dziewczyną, przedstawić |C| 
całą niestosowność grania w takim filmie? Ale właściwie w jakim? Może 
zbyt czarno go sobie wyobrażał, może w tym całym planie niezłego nie 
było a poczciwy Van Horch chciał mu się naprawdę przysłużyć? Nic 
jednak nie mogło zatrzeć faktu, że Daniel niepotrzebnie, a nawet 
bezprawnie, wywlókł na światło dzienne cudze prywatne sprawy, tego 

profesor Skinner nigdy by mu nie wybaczył. 

P Pełen niesmaku do samego siebie zszedł na koIac,ę; w c taurac, 
zastał już niemal wszystkich kuracjuszy, gdyż wieczorem m.alI sięf odbyć 
nokaz filmu, a jak to zwykle bywa w takich razach, każdy chciał za H ć 
najTp«e miejsce w niewielkiej salce projekcyjnej. Dopiero teraz, 
przechodząc obok tablicy ogłoszeń, przeczytał, ze wpowietóany fiłm 
li tytuł „Bajkowe królestwo Tassili". Czyzby jego twórcy mich 
przyjść na pokaz, a może tylko wypożyczyli taśmę niestrudzonemu 

W nadziei, ze pt*ji”Y ^Ima się do czynienia. Szwed już lam był, 

ttb.ni: 

świetnym modelom na okładkę sportowego magazynu. W 


mechanik próbował urządzeń, puszczał muzyczkę, rzucał obraz na 

niewielki ekran i znowu zatrzymywał aparaturę. 

- Gotowe? - zapytał jeden z rozmówców Szweda zwracając opaloną 
twarz w stronę kabiny. 

- Gotowe! - odparł niski, trochę schrypnięty głos. - Możemy 
zaczynać. 

- Czekamy na publiczność - powiedział wesoło drugi z młodych 
ludzi. - Woleliby zapewne przyzwoity dramat miłosny albo komedię 
kryminalną... 

Nic podobnego! - oburzył się profesor. - Zapewniam panów, że 
mamy tu dobrane grono ludzi poważnych, wykształconych, interesują¬ 
cych się żywo wszy tkiml osiągnięciami nauki, a cóż dopiero odkrycia¬ 
mi tej miary, jakie panowie utrwalili na taśmie filmowej... 

„Więc lo jednak oni!” - pomyślał Daniel. Wyglądali sympatycznie, 
musieli znać rzemiosło, bo zdjęcia w jaskiniach bynajmniej nie są łatwe. 
Fakt, że w ogóle podjęli się takiego tematu, też dobrze o nich świadczył- 
Nic szli na łatwiznę, coś tam musieli wiedzieć o Afryce, o archeologa. 
Więc może obawy Daniela były przedwczesne i nieuzasadnione? Choć, 
z drugiej strony, to że ktoś jest dobrym dokumentalistą, wcale me 
stanowi gwarancji, że zrobi przyzwoity film fabularny. 
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UŚMIECH NUMERU 

- ZNÓW DWÓJKA z fizyki! Dlaczego się nie uczysz? 

- Uczę się, tato, tylko to było nieporozumienie... 

- Nieporozumienie? Nie zrozumiałeś pytania, które 
ci zadał nauczyciel? 

- On nie zrozumiał mojej odpowiedzi... 


- DLATEGO TY, Wojtku, dostajesz same dwójki, naj¬ 
wyżej trójki? 

- Bo pewno czwórki i piątki idą na eksportl 





- Spotkałem tu paru rałych amerykańskich chłopców. Nakręcili 
_iu filmów dokumentalnych. Z „bajkowego królestwa Tassifi", czyli 

z tych malowanych jaskiń, z gór Ahaggar, na które wdrapali się z całym 

sprzętem, żeby sfifcnoważ wulkan Irggman i wnętrze krateru Akaraka- 
ru. Ale, jak to młodzi Chcą zrobić fibn fabularny, przygodowy, połą- 
y. Opowiedziałem im 


o tobie i legendarnej Blance. Przemówiło im to do wyobraźni. Temat na 
czasie: Polacy, Algier, trzeci świat, egzotyka. Dzisiaj robią próbne 
zdjęcia z tą tancerką, przez którą wczoraj oberwałeś. Ciebie chcieliby 
widzieć w roli głównego bohatera. Co ty na to? 

- Nigdy nie myślałem o filmie. 

- Za krótko żyjesz, żebyś zdążył już o wszystkim pomyśleć. Nie 
twierdzę, że chłopcy zrobią arcydzieło. Raczej dobry komercyjniak, 
żeby mieć forsę na ambitniejszy film. Ale to i tak szansa dla ciebie. Może 
dę wyłansują. A jeśli nie, spędzisz jeszcze parę tygodni w Algierze na 
ich koszt i trochę lorsy zawieziesz do kraju. Co ci szkodzi? 

- Blanka miałaby również wystąpić w tym filmie? 

- Oczywiście. Wiem już, gdzie przebywa. Zdjęcia kręciłoby się w lej 
wsi, którą Mehmed lepi na pustyni. Niemal gołymi rękoma. Cudowny 
prymityw. I ci Beduini w tle... Cały tłum najprawdziwszych statystów. 

- Koszt niewielki, efekt murowany... 

- Tak to sobie wyobrażają. 

- A nie przyszło im do głowy, że Blanka mogłaby się na taką imprezę 
nie zgodzić? 

- Niby dlaczego? 

Van Horch wypił duszkiem piwo i sięgnął do kieszeni po następną 
butelkę. 

- Żałuję, że wtajemniczyłem pana w tę historię. 

- |aka tam ta jemnica! Banalne zdarzenie, które nabiera smaku dzięki 
realiom żyda na pustyni, no i, prawdę mówiąc, dzięki tobie. Byłbyś 


świetny w tej roli. Masz niebanalną urodę, młodzieńczą sw * ezoSC ' 
inteligencję, słowiański wygląd i dobry akcent angielski. Doświadczony 
reżyser zrobiłby z ciebie gwiazdę. Co oni zrobią, nie wiem. W każ y 1 
razie przyjdź jutro na próbne zdjęcia. 

- Niech mi pan powie coś o Blance. 

- Pojedziesz do niej razem z filmowcami. 

- I z tą małą tancerką? .- 

- Nie. Ten epizod nagra się tutaj. Ale możesz ją zobaczyć w ba 
sprzyjających warunkach. 

- Czy to także przewidział scenariusz? ^ 

- W takim trochę improwizowanym filmie zawsze da się wykorzy 5 
dobrą scenę. 

- Rozumiem. Ale nie chcę mieć z tym nic wspólnego. ^ 

- Nie bądź głupi! Może od jutra zacznie się dla riebie nowe 
pełne nieprzewidzianych przygód. Koniec ze szkołą, z kurat eM ^ 
ców. Staniesz się panem siebie i własnych poczynań. Prawda, ze 

być i trudne okresy, aie ty jesteś twardy, dasz sobie radę- 
sianie przed tobą otworem. Możesz próbować różnych zaw 
Będziesz miał forsę. Może zrobisz karierę filmową. Lreconym 

- Albo po zagraniu lej rólki w niemal amatorskim fifmie kręco ^ 
przez jakichś postrzeleńców znajdę się sam, bez środków dozy 
wykształcenia, bez zawodu... 


Dokończenie na str. 7 




























































































































